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Będziemy walczyć o utrwalenie pokoju
na Dalekim Wschodzie i całym świecie

D e p s s z a  M o o  T s e - i u n ę a  i  C z o u  E n - l n i a  
d o  G .  M .  M o l e n k o w a  i  W . M .  M o l o i c w n

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS ogłasza następującą depe­
szę Przewodniczącego Centralnego Kządu Ludowego Chińskiej Re­
publiki Ludowej Mao Tsf-tunga oraz premiera raństwowej Rady 
Administracyjnej i ministra spraw zagranicznych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Czou En-laia do Przewodniczącego Rady Ministrów 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich G. M. Malenkowa 
i ministra spraw zagranicznych ZSRR W. M. Molotowa.

Przesyłamy w szystk im  narodom  Z w iązku R adzieck iego  I Wam 
serdeczne w y ra zy  p od zięk ow an ia  za gra tu lacje  z ok azji p od p isan ia  
rozejmu w  K orei.

Realizacja rozejmu w Korei Jest wielkim zwycięstwem obozu 
pokoju i demokracji, na którego czele stoi Związek Radziecki.

Niestrudzone wysiłki podjęte przez rząd radziecki i naród ra­
dziecki dla rozwiązania kwestii koreańskiej w drodze pokojowej 
odegrały ogromną rolę w zakończeniu wojny w Korei. Naród 
chiński zespolony będzie zawsze z wielkim narodem radzieckim, z 
bohaterskim narodem koreańskim 1 ze wszystkimi miłującymi po. 
kój narodami świata, by walczyć nieprzerwanie o sprawę utrwa­
lenia i obrony pokoju na Dalekim Wschodzie i  na całym świecie. 

% __________ j_______________ ___________

Uroczystości 100-lecia
p o l s k ie g o  p r z e m y s ł u
n a f to w e g o

GORLICE (PAP). — W ram ach 
uroczystości związanych z obcho­
dem 100-lecia powstania polskiego 
przemysłu naftowego, górnicy-naf- 
towcy, technicy 1 inżynierowie od­
dali hołd pamięci Ignacego Ł uka- 
siewicza — pioniera tego przem y­
słu.

W niedzielę 2 bm. uroczystości 
związane z obchodem 100-lecia na­
szego przem ysłu naftowego odbyły 
6ię w  Bóbrce (pow. krośnieński), 
gdzie pow stała pierwsza w Polsce 
kopalnia ropy naftowej. Opodal 
pierwsze] studni szybu założonego 
przez Łukasiewicza, z której wydo­
bywano ropę, u  stóp pamiątkowego 
obelisku zebrały się tłum y górni- 
ków-naftowców, mieszkańców po­
bliskich wiosek, aby oddać hołd pa­
mięci założyciela tej kopalni.

W 50-Iecle KPZR
Sesja naukowa w Instytucie Marksa -  Engelsa -  Lenina -  Stalina

Uroczyste zebrania partyjne w republikach ZSRR
MOSKWA (PAP). — Dnia 31 lipca odbyła się w  Instytucie 

Marksa — Engelsa — Lenina — Stalina przy KC KPZR sesja nau­
kowa poświęcona 50-Ieciu II Zjazdu SDPRR.

Słowo wstępne na tem at historycz 
nego znaczenia II  Zjazdu SDPRR, 
k tó ry  dał początek bojowej, rew olu­
cyjnej, m arksistow skiej partii klasy 
robotniczej, partii nowego typu. któ 
ra  k ieru je się w  sw ej działalności 
tw órczą, rew olucyjną teorią m arksiz­
m u - leninizm u, wygłosiła wicedy­
rek to r insty tu tu  — Stiepanowa. Pod­
kreśliła, ona, że partia  komunistycz­
na całą sw ą działalnością zdobyła 
bezgraniczne zaufanie narodu. Na­
ród widzi w partii organizatora 1 
prom otor wszystkich swych zwy­
cięstw. KPZR zdobyła również o- 
grom ne zaufanie p ro letaria tu  i m as 
pracujących innych krajów , k tóre 
»lusznie widzą w niej „szturmową 
brygadę" światowego ruchu rewolu­
cyjnego i  robotniczego.

MOSKWA (PAP). „Praw da" z 
dnia 1 bm. donosi o licznych zebra­
niach ak tyw u partyjnego, odbywa­
jących się w  różnych m iastach 
ZSRR w związku z 50-leciem Komu­

nistycznej P a rtii Związku Radziec­
kiego.

Uczestnicy zebrania w  Kijowie 
podkreślili, że wszystkie swe zwy­
cięstwa naród ukraiński zawdzięcza 
kierownictw u 1 nieustannej trosce 
partii komunistycznej. Realizując le­
ninowsko - stalinowską politykę n a ­
rodową partia  komunistyczna stwo­
rzyła i umocniła niewzruszoną przy­
jaźń  narodów radzieckich, utorow a­
ła drogę do odrodzenia narodu uk ra­
ińskiego.

Uroczyście obchodziły pięćdziesię­
ciolecie Komunistycznej P artii. 
Związku Radzieckiego m asy pracu­
jące Azerbejdżanu. Zebrania aktyw u 
partyjnego odbyły się w  Baku, w 
Kirowabadzie, Nachiczewaniu, Stie- 
panakercie. Zebrania przekształciły 
się w potężną m anifestację jedności 
i zw artości komunistów wokół Ko­
munistycznej P artii Związku Ra­
dzieckiego i jej kom itetu centralne-

Rolniku! Nie lekceważ niebezpieczeństwa!
Stonka zagraża 

plonom ziemniaczanym naszego województwa
Wielu ludzi nie zdaje sobie sp raw y —  jak w ie lk ie  n iebez­

p ie c z e ń s tw o  zagraża polom  ziem niaczanym  ze strony stonki. 
Od czasu zrzutów dużej ilości tych  ow adów  z sam olotów  
a m e r y k a ń s k i c h  (w  r. 1 9 49) na teren y zachodnie naszego  
kraiu  p o w sta ło  k ilk a  tysięcy  ognisk stonki, która z tere­
n ów  zachodnich zaczęła się  przenosić coraz bardziej na 
w srhód Pom im o olbrzym ich w ysiłk ów  ze strony państw a  
i okin które za pośrednictw em  środków  chem icznych nisz- 

«tonka opanow uje coraz szersze połacie 
pffctw o e przeznaczyło 72 m ilion, złotych na 

środki c h e m ic z n e  i na aparaty niszczące je j  ogniska.
O groźnym  r o zw o ju , tego szkodnika św iadczy fakt, że 
m ^  i 7a c h o d n ic h  w ojew ództw ach  jest juz po k il-w p o ł n o c n y c h  i  z a c h o u ^  w ^ . o j  w a r s z a w s k i m  j e s t  j u ż

t r z ^ S c e  W  roku ubiegłym  n ie m ieliśm y zupełn ie stonki 
w  naszym  w ojew ództw ie, a obecnie m am y juz 7 ognisk, 
zaw leczonych  z woj. w arszaw skiego.

W o je w ó d z tw o  nasze zbyt późno zabrało się do w y k ry ­
w a n ia  o g iisk . P o s z u k iw a n ie  s to n k i  b yło  przeprow adzane 
n ieregu larn ie S p o łe c z e ń s tw o  nasze zlek cew azy o sobie tą 
sp ra w ę  W  gm inie M arkuszów, pow  p u ław sk i ognisko  
I t o n K o I ł o  odkryte całkiem  przypadkow o

Dnia 8 lipca 1953 roku ukazała się uchwała Rządu 
w sprawie w aM  ze stonką. Każdy posiadacz lub uzytkow- w sprawie wam* raz na tydzień dokonywać
n ik  je s t  zo b o w ią za n y  je a  W ład ze  a d m in istra -
p rzeg lą d u  sw o ich  pól z iem n iaczan ych . W ładze ad m im stra
cyjn e są zobow iązane kontrolować w ykonania uchw ały.

go. W stolicy K irgizjl — Frunze u- 
czesłnicy zebrania zaznaczyli, że pod 
kierownictwem Komunistycznej P a r­
tii Związku Radzieckiego, przy b ra ­
terskiej pomocy wszystkich narodów 
ZSRR, a  przede wszytkim — naro­
du rosyjskiego, masy pracujące K ir­
giz j i zlikwidowały wiekowe zacofa­
nie ł ciemnotę w k ra ju  i 
przekształciły go w republikę prze­
mysłowo - kołchozową. Rozwija się 
kultura  narodu kirgiskiego — na­
rodowa w formie i socjalistyczna w  
treści.

Zamilkły działa na Korei

Na zdjęciu: żołnierz - bohater K oreańskiej A rm ii Ludowe] podczas od- 
w iędzin u dzieci. (Fot. — CAF)

Przemysł radziecki przesyła nieprzerwanie
transporty maszyn i urządzeń 

dla Kombinatu Nowa Huta
KRAKÓW — NOWA HUTA (PAP). Nie ma dnia, aby na stacją 

kolejową Kombinatu Nowa Huta nie przybywały wagony z urządzenia­
mi 1 sprzętem z bratniego Kraju Rad. Tempo dostaw wzrasta w miarę 
nasilenia robót montażowych.

Nie zdarzył sio leszcze wypadek, 
aby roboty zostały zaham owane z 
powodu opóźnienia radzieckich tran ­
sportów urządzeń. Radziecki prze­
mysł niezm iernie wyprzedza harm o­
nogram y dostaw. N a robotników 
rozpoczynających m ontaż czekają 
już wszystkie maszyny 1 urządze­
nia. Oto np. ma się dopiero rozpo­
cząć budowa jednego z obiektów 
rejonu walcowni, a  już nadchodzą 
ze Związku Radzieckiego ■ dostawy 
urządzeń tego obiektu.

W kilkunastu wagonach nadszedł 
im ponujący przeładowywacz rudy. 
Nośność tego gigantycznego urzą­
dzenia, przeznaczonego dla rejonu 
wielkich pieców, wynosi kilkadzie­
siąt ton. Rozpiętość przeladowywa- 
cza przekracza 72 metry.

Dla budowniczych rejonu stalow ­
ni fabryki radzieckie nadesłały w 
ciągu ostatnich dni kilkanaście

sztuk najnowocześniejszych wóz­
ków - samoładowaczy o napędzie 
elektrycznym. Dla siłowni przybył 
transport precyzyjnych pomp że- 
liwnych w raz z silnikami.

Nowy w spaniały agregat otrzy­
mała załoga pracującego już w  
Kombinacie w arsztatu  mechanicz­
nego. W 12 w ielkich skrzyniach na­
deszła ze Związku Radzieckiego po­
tężna tokarka. Waga tego agregatu 
wynosi z górą 70 ton,.

Załoga budująca W ytwórnię M a­
teriałów  Ogniotrwałych otrzym ała 
precyzyjną prasę do mielenia, a 
dla stacji pomp nadeszło m- in. kil­
ka dalszych pomp.

Radziecki przem ysł rozpoczął 
również wysyłkę wspaniałych tu r­
bin dla nowohuckiej siłowni. W clą 
gu ostatnich dni nadszedł m. in. po­
tężny generator i  inne części tu r­
bany.

Zboże dla państwa
LUBARTÓW PRZODUJE r

W akcji skupu zboża, k tó ra  roz­
poczęła się w ubiegłym miesiącu, 
wyróżnił się pow iat Lubartów , 
w ykonując lipcowy plan dostaw  w 
151,4®/®.

Większość pracujących chłopów 
tego pow iatu docenia znaczenie 
szybkiej realizacji zobowiązań i 
czuje się współodpowiedzialna za 
w ykonanie ogólnopaństwowych pla 
nów gospodarczych. Są chłopi, któ 
rzy należne zboże dostarczyli już 
w 100%. W łaśnie tym  w głównej 
m ierze zawdzięcza pow iat lu b a r­
towski swój sukces — zajęcie 
I-szego m iejsca pod względem obo­
wiązkowych dostaw  zboża w  woj. 
lubelskim. A oto kilka nazwisk, 
tych którzy pierwsi sprzedali pań­
stw u zboże w pełnym wymiarze.

Jan  K ubera (syn Jana) — śred­
niorolny chłop z grom ady Brzezi­
ny w gminie Łucka dostarczył 100 
kg zboża — ty le  wynosił jego plan. 
Dodać należy, że jest on także do­
brym  dostawcą mleka, a  wyzna­
czoną m u na  1953 rok ilość żywca 
dostarczył już w  lOC/t. K iedy ob. 
K ubera odbierał z rą k  magazynie­
ra kw it, na tw arzy jego wy kw itł 
uśmiech zadowolenia i dum y z# 
spełnionego obowiązku. „Teraz je ­
stem już w porządku w  stosunku 
do państw a". — Powiedział uda­
jąc się do kasy po pieniądze. Po­
dobnie i ob. Jeżewski z gromady 
Lisów dostarczył już zboże w  100*/* 
(160 kg.).

BARDZIEJ ŚWIADOMI 
PRZODUJĄ

Dobrym przykładem służą mie­
szkańcom gminy Czemierniki: re­
ferent zbożowy GS Marian Kułak, 
prezes GKS A leksander Król i se­
k re tarz  podstawowej organizacji 
party jnej z grom ady Tarkaw ica, 
tow. Józef Rodan. Dostayczylj oni

zboża dla państw a w  pełnym w y  
miarze. Inn i chłopi mogą i powin­
ni się na  nich wzorować.

NIE POJEDYNCZO 
LECZ ZBIOROWO

Chłopi grom ady Jaślików  (pow. 
K rasnystaw ) zorganizowali zbio­
row ą odstawę zboża dla państwa, 
dostarczając około 13 ton ziarna. 
Postawa mieszkańców Jaślikow a 
świadczy o tym, że są oni świa­
domymi tw órcam i nowej lepszej 
rzeczywistości, że chcą oni rea li­
zować postulaty sojuszu robotni­
czo-chłopskiego w imię pomnoże­
nia sił Polski Ludowej, w  imię 
podniesienia stopy życiowej lud ­
ności m iast i wsi.

Do m agazynu zbożowego w  Dre 
łowię (gm. Zahajki) pow iat R a­
dzyń, dostarczają zboże chłopi z 
dwóch gmin. — Z gminy Z ahajki 
i Zerocin. Trzeba jednak przyznać, 
że gmina Zerocin daleko w yprze­
dziła gminę Zahajki, podczas gdy 
chłopi z gminy Zerocin dostarczy­
li  do 31.VII około 4 ton zboża, z  
gminy Z ahajk i przywiozło zboże 
zaledwie dwóch gospodarzy (kilka 
q).

PO CO JEST W MAGAZYNIE 
WINDA?

Dziwnie bierne stanowisko zaj­
mują PZZ w sprawie uruchomie­
nia windy w  magazynie Drelów, 
która od kilku lat jest nieczynna. 
Zmusza to rolników do dźwi­
gania worków na 1-sze lub II-gie 
piętro, PZZ nie zwracają uwagi 
na krytyczne głosy dostawców na 
temat windy, które w ajdują się 
w książce zażaleń.

OMLOTY W PEŁNYM BIEGU 
A W GOM ZAHAJKI BRAK 

PALIWA
GOM Z ahajki dy.5por.uje tylko 

JęflpyPł «grega;eim orajotowyi*

(do trzech m locarń b rak  silni­
ków) to  stw arza konieczność za­
pew nienia m u m aksim alnej ope­
ratyw ności i pełnego wykorzysta­
nia. Tymczasem niekiedy w  cza­
sie akcji omłotowej b rak  ropy do 
silnika. Rolnicy, k tórym  zależy na 
szybkości omłotów k u p u ją  w  GS 
naftę, aby nie dopuścić do przesto­
jów, których jednak nie zawsza 
da się uniknąć. G m inna kom isja 
żniwno - omłotowa n ie  przedsię­
wzięła żadnych kroków, aby zlik­
widować ten stan  rzeczy. A co na  
to  POM Bezwola, w  którego rejo­
nie znajduje się między innym i 
gmina Zahajki?

Z OMŁOTAMI NIE MOŻNA 
ZWLEKAĆ

Kierow nik GOM w  Żerocinle 
(pow. Radzyń) nie zatroszczył się
0 zaw arcie umów na om łoty z in ­
dyw idualnym i chłopami. Przyjął 
on bierną, w yczekującą postawę,
1 czekał aż  zwiozą zboże spółdziel 
cy z Zerocina. A kcję omłotową 
spółdzielni rozpoczął dopiero 
30.VII. br. choć u indyw idualnych 
chłopów mógłby już rozpocząć co 
najm niej tydzień wcześniej, a  na­
stępnie młócić w  spółdzielni.

Dodać należy, że sprzęt omłoto- 
w y GOM w  Zerocinie n ie  został 
należycie w yrem ontow any 1 w sku 
tek  tego m łocarnia po wymłóce- 
n iu  zaledwie 5 q żyta uległa aw a­
rii.

K ierow nik GOM pow inien clą 
także Uczyć z tym , że nie posiada 
zbyt w iele sprzętu i każda godzina 
m usi być w  pełni wykorzystana.

PIERWSI W GMINIE ŻEROCIN

Do pierwszych rolników  w  gmi­
n ie  Zerocin, którzy już dostarczyli 
w  100 proc. zboże d la  państwa,
należą: Jan  Paciorek (120 kg) i 
Edw ard Wojciechowicz (827 kg).

W Ł
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Zwołanie ogólnoniernieckiej narady
dla omówienia pokojowego zjednoczenia Niemiec

proponuje rzqd HRD
Deklaracja premiera Grotewohla w Izbie Łudawej

BERLIN (PAP). Jak ju ł donosiliśmy, premier Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej Otto Grotewohl, przemawiając 29 lipca na 
posiedzeniu IzLv Ludowej, scharakteryzował uchwały rządu NRD z 

'ii 11 1 25 czerwca br. zmierzające do znacznej poprawy warun­
ków chłopów, iiDtelięencjl, rzemieślników i innych warstw ludno­
ści.

Jeśli rząd w czerwcu* br. postano­
w ił dokonać pewnej zmiany kursu 
swej polityki — stwierdził premier 
— uczynił on to w tym celu, aby 
szybciej pokonać powstałe przeszko­
dy w rozwoju życia politycznego, 
ekonomicznego jak również po to, 
by umożliwić bardziej gruntowne 
rozwiązanie problemu zjednoczenia 
narodowego.

Z kolei prem ier G rotewohl szcze­
gółowo omówił pierwsze konkretne 
posunięcia rządu NRD, zmierzające 
do realizacji nowego kursu  we 
wszystkich dziedzinach życia i w y­
m ienił zadania, jakie w związku z 
tym  stają  przed rządem i masami 
pracującym i. Zaproponował on sze­
reg zmian w planie rozwoju gospo­
darki narodowej.

N astępnie prem ier G rotewohl 
przeszedł do charak terystyk i sy tua­
c ji m iędzynarodowej i  sy tuacji we­
w nątrz  Niemiec. Stw ierdził on, że 
w  w yniku pokojowej inicjatyw y 
rządu radzieckiego zarysow uje się 
w  polityce m iędzynarodowej prze­
łom, k tó ry  napaw a w szystkich ludzi 
m iłujących pokój nadzieją na u- 
trw alenie pokoju. Doznają natom iast 
fiaska plany w ojenne monopolistów 
am erykańskich.

Stw ierdzając, źe oferta rządu USA 
udzielania „pomocy żywnościowej" 
ludności NRD była trickiem  propa­
gandowym, Otto Grotew ohl poinfor 
mował szczegółowo zebranych o wiel 
k iej pomocy uzyskiwanej przez N ie­
miecką Republikę D em okratyczną 
od Związku Radzieckiego i innych 
kraiów  obozu demokratycznego.

Kończąc O tto G rotew ohl pow ie­
dział:

Naród niem iecki pragnie  zwoła­
n ia  konferencji czterech m ocarstw , 
na  k tó re j omówiono by 1 spraw ie­
dliwie rozwiązano wszystkie te  za­
gadnienia. Na konferencji czterech 
m ocarstw  należy w ysłuchać p rzed­
staw icieli Niemiec wschodnich i za­
chodnich. Już  w  tym  czasie kom i­
sja ogólnoniemiecka pow inna zapro­
ponować ordynację w yborczą dla 
przeprow adzenia wolnych 1 demo­
kratycznych w yborów  ogólnonie- 
mieckich. Jednocześnie należy roz­

strzygnąć spraw ę utw orzenia demo 
kratycznego i m iłującego pokój rzą­
du ogólnoniemieckiego, którego ko­
nieczność rozum ie każdy uczciwy 
człowiek Rząd Niemieckiej R epubli­
ki D em okratycznej, który  konsek­
w entnie i  niezachwianie walczył o 
zjednoczenie Niemiec na zasadach 
pokojowych i dem okratycznych, bę­
dzie nadal poświęcał wszystkie siły 
spraw ie jak  najrychlejszego zjedno­
czenia Niemiec i zaw arcia spraw ie­
dliwego trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami, a w konsekw encji — w y­
cofania w szystkich w ojsk okupa­
cyjnych.

R^ąd NRD proponuje, by w jak 
najkrótszym  term inie, jeszcze w 
sierpniu br. zwołać ogólnoniemiec- 
ką naradę przedstaw icieli Niemiec 
w schodnich i zachodnich dla prze­
dyskutow ania w ym ienionych zagad­
nień. Cały naród niem iecki oczekuje 
pokojowego zjednoczenia Niemiec i 
zaw arcia tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami.

REZOLUCJA IZBY LUDOWEJ
Dnia 30 lipca Izba Ludowa NRD 

zakończyła debatę nad deklaracją 
prem iera O tto Grotew ohla w ;-:pra 
wie uchw ał rządowych z 11 czerw ­
ca br.

Po przem ówieniach przedstaw i 
cieli p artii politycznych i organiza­
cji społecznych, którzy jednom yśl­
nie poparli deklarację rządu NRD, 
Izba uchw aliła jednom yślnie rezo­
lucję w spraw ie deklaracji prenrre- 
ra  G rotew ohla oraz orędzie do n a ­
rodu niemieckiego.

Rezolucja Izby Ludowej NRD 
stw ierdza xn. in.:

Izba Ludowa Niemieckiej R epu­
bliki Dem okratycznej przyjęła z 
aprobatą do wiadomości deklarację 
rządu.

Orędzie Izby Ludowej do narodu 
niemieckiego giosi m. in.:

Izba Ludowa NRD uważa, że 
przyw rócenie jedności Niemiec jest 
przede wszystkim ' spraw ą samych 
Niemców, albowiem n ik t nie jest w 
takim  stopniu zainteresow any w 
czybkim rozwiązaniu tego problemu, 
jak sami Niemcy*

Izba Ludowa jest przekonana, że 
do porozum ienia w spraw ie sposo­
bów zjednoczenia Niemiec i charak 
teru przyszłego państw a niem iec­
kiego najła tw iej dojdą sami Niem­
cy, zamieszkali na wschodzie i za 
chodzie, niezależnie od istniejących 
różnic zdań.

Izba Ludowa jest zdania, że zwo­
łanie ogólnoniernieckiej konferencji 
przedstaw icieli Niemiec wschodnich 
i zachodnich jeszcze przed rozpo­
częciem rokowań czterech m ocarstw  
powinno być uw ażane za przesłankę 
powodzenia konferencji czterech 
m ocarstw  w  spraw ie problem u n ie­
mieckiego.

Izba Ludowa wzywa naród n ie­
miecki, by stanowczo dom agał się 
zwołania ogólnoniernieckiej konfe­
rencji przedstaw icieli Niemiec 
wschodnich i zachodnich, jeszcze w 
sierpniu br. Izba Ludowa wyraża 
nadzieję, że propozycja ta, odpowia­
dająca żywotnym interesom  narodu 
niemieckiego, fpotka się z całkowi­
tym  poparciem.

t ó l t e f c C O  G O D Z I N p i
L ubelskie Zakłady M etalowe sito ją 

pod względem rytmiczności p roduk­
cji w rzędzie najlepszych przedsię­
biorstw . podległych W ojewódzkiemu 
Zarządowi Przem ysłu Terenowego. 
Świadczy o tym  przede wszystkim 
procent w ykonania planów  produk­
cyjnych zarówno w I-szej (34,8%) 
jak  i w II-giej (30,2°/«) dekadzie bie­
żącego miesiąca.

Rytmiczność produkcji i w yniki o- 
siągnięte w pierwszej i w drugiej 
dekadzie lipca LZM zawdzięcza zo­
bowiązaniom, realizow anym  przez 
załogę na cześć 22 Lipca; wzrostowi 
wydajności pracy, co nastąpiło za­
raz po wprowadzeniu nowych norm 
do produkcji. Najlepszymi wynikam i 
poszczycić się może dział tokarski. 
Tu pracu ją  zarówno „starzy" przo. 
downicy pracy jak  i ci którzy w y­
rośli już przy pracy po nowemu. Od 
140 do 188 procent nowych norm 
w yrabiają praw ie każdego dnia: Sta­
nisław Jatczak, Boles'aw Reszel- 
Edward Jędrzejak, Jan Skobieś i in­
ni robotnicy  z działu tokarskiego. 
Podobnymi lub nieco niższymi w y­
nikam i mogą poszczycić się inne 
działy fabryerzne.

Nie znaczy to jednak, że w Lu­

belskich Zakładach M echanicznych 
stworzono jak  najlepsze w arunki do 
pracy i można te raz  odpoczywać. 
Luki w  zaopatrzeniu 1 trudności, 
które pow oduje niewłaściwa organi­
zacja biura technicznego należą na­
dal do najw ażniejszych nierozw iąza­
nych Jeszcze problem ów w tej fa­
bryce. , 

Od dłuższego orasu w  produkcji 
odczuwa się dotkliw ie b rak  blachy 
od 0,5 do 6 mm grubości, d ru tu  4 
mm. w ierteł 1 gw intowników. Nic 
dziwnego, że z b raku  tych m ateria­
łów nie w ykonuje się w LZM lam p 
kanałowych (jedna z główniejszych 
pozycji w planie produkcyjnym ) a 
miesięczne plany produkcyjne opie­
ra się na napływ ających n ieregular­
nie do fabryki, drobnych zamówie­
niach. , 

Dyrekcja Wojewódzkiego Zarządu 
Przemysłu Terenowego w inna zain­
teresować się tą  spraw ą 1 pomóc 
LZM w usunięciu trudności zarówno 
w dziedzinie zaopatrzenia jak  i or­
ganizacji pracy pionu technicznego. 
Inaczej bowiem niedługo będzie mó­
wić się o LZM jako 0 zakładzie w y­
konującym rytm icznie swoje zada­
nia.

Nota rządu ZSRR 
do rzqdów Franci?, USA i Anglii

w sp ra w ie  tr a k ta tu  p a ń s tw o w e g o  z l u s t r i ą
MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi, ie  dnia 30 lipca br. Mini­

sterstwo Spraw Zagranicznych ZSRR przesiało do ambasady francu­
skiej w Moskwie notę rządu radzieckiego w sprawie traktatu państwo­
wego z Austrią. Nota brzmi:

Gminne spofeelnis sprzedaj chłapom
nawozy sztuczne m siewy jesienne

WARSZAWA (PAP). — Od prze­
szło 6 tygodni gm inne spółdzielnie 
W całym k ra ju  prow adzą norm alną 
sprzedaż nawozów sztucznych na 
tegoroczne siewy jesienne. Chłopi 
zakupili już znacznie więcej naw o­
zów niż w tym  samym czasie w 
roku  ub. Np. gminne spółdzielnie w 
woj. poznańskim  sprzedały w ciągu 
czerwca br. p raw ie 7 tys. ton n a ­
wozów.

Obecnie gm inne spółdzielnie po­
siadają  już w magazynach caią 
ilość nawozów potasowych, przezna­
czonych dla rolnictw a na siewy je ­
sienne. D ostawy nawozów azoto­
wych i fosforowych zakończone zo­
staną do końca sierpnia br. Dzięki 
tem u w okresie kiedy chłopi zwy­
kle zaopatru ją się w  nawozy, cała 
ilość nawozów przeznaczona na je­
sień  br. znajdow ać się będzie w 
gminnych spółdzielniach.

Do 25 sierpnia br. nawozy sztucz­
ne sprzedaw ana będą wyłącznie 
plantatorom , którzy zaw arli umowy 
kontraktacyjne, m ało- i średniorol­
nym  chłopom oraz spółdzielniom 
produkcyjnym . Po tym  term inie na­
wozy nabyw ać będą mogły wszyst­
kie bez w yjątku  gospodarstwa 
chłopskie.

Podobnie jak  w latach ubiegłych, 
m ało- i średniorolnym  chłopom u- 
dń e iane  są  specjalne k redyty  na 
zs ':up  nawozów.

SJczególną uw agę zw raca się w 
bież. roku  na  tak ie  zorganizowanie 
sprzedaży, aby  chłopi mogli wcze­
śnie zaopatrzyć się w  potrzebne ilo­
ści nawozów. Pozwoli to  uniknąć 
błędów, k tó re  zdarzały się przy 
•przedaży nawozów sztuęgjafih po-
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chanicznego dzielenia nawozów na 
grom ady i gospodarstwa, bez 
uwzględniania, ich istotnych potrzeb 
i wielkości, rezerwow ania nawozów 
przez dłuższy czas niż przew idują 
to zarządzenia oraz niewydzielania 
w ustalonym  czasie nawozów sztu­
cznych dla spółdzielni produkcyj­
nych i na upraw y kontraktow ane.

„M inisterstwo Spraw  Zagranicz­
nych ZSRR, potw ierdzając odbiór 
noty rządu francuskiego z dnia 11 
czerwca br. w sprawie trak ta tu  
państwow ego z A ustrią, uważa za 
konieczne oświadczyć co następuje:

Ze wspom nianej noty wynika, że 
rząd francuski, jak również rządy 
USA i Anglii nadal obstają przy wy­
suniętymi pfze_4 nie dnia 13 marca 
1952 r. orojekcie tzw. „skróconego 
trak ta tu ". Tymczasem pro jek t ten, 
jak  stw ierdzał to już niejednokrot­
nie rząd radziecki, nie jes t zgodny z 
poczdamskimi uchw ałam i czterech 
m ocarstw  w  sprawie A ustrii, pozo­
staje  w sprzeczności z postanowie­
niam i w  ważnych spraw ach poli­
tycznych i ekonomicznych dotyczą­
cych A ustrii, uzgodnionymi na p a ­
ryskiej konferencji m inistrów  spraw 
zagranicznych Francji, USA,. Anglii 
i ZSRR w czerwcu 1949 r., n a ru ­
szając bru taln ie  interesy Związku 
Radzieckiego i nie może przyczynić 
się do utw orzenia rzeczywiście nie­
zawisłego i demokratycznego pań ­
stw a austriackiegp. Rządy Francji, 
USA i AnglM opracowały ten p ro ­
jek t „skróconego trak ta tu "  bez u- 
działu ZSRR i wysunęły go zamiast 
uzgodnionego w zasadzie między 
czterem a m ocarstw am i projektu  
trak ta tu  państwowego, k tóry  to pro­
jek t został wspólnie opracowany 
przez cztery m ocarstw a na podsta­

wie wspomnianych czterostronnych 
uchwał w sprawie Austrii.

W swych notach z dn. 14 sierpnia 
i 27 września 1952 r. oraz 27 stycz­
nia br. rząd radziecki, deklarując 
gotowość ostatecznego opracowania 
projektu trak ta tu  państwowego z 
A ustrią, uznał za rzecz konieczną u- 
przednie w yjaśnienie kwestii, czy 
rządy Francji. USA i Anglii goto­
we są wycotąjfc swą pi*opozvcfę w 
spraw ie tzw. „skróconego trak ta tu " 
dla Austrii. Jednakże rząd radziec­
ki nie otrzym ał odpowiedzi o zgo­

dzie na wycofanie pro jek tu  „skró­
conego trak ta tu "  an i od rządu F ran ­
cji, ani też od rządów USA i Anglii.

Wycofanie projektu  „skróconego 
trak tatu", opracowanego przez trzy 
mocarstwa bez udziału ZSRR i m a­
jącego na celu zastąpienie uzgod­
nionego między czterema m ocar­
stwam i — jeśli chodzi o zasadnicze 
artykuły  — projektu  austriackiego 
trak ta tu  państwowego, umożliwiłoby 
czterem mocarstwom w znowienie 
dyskusji nad spraw ą trak ta tu  pań­
stwowego z A ustrią w celu osiąg­
nięcia porozum ienia co do nieuregu­
lowanych problem ów zwfa&nycn t” 
zawarciem tego trak ta tu ".

Analogiczne noty skierow ane zo­
stały do rządów USA 1 Anglii.

P i r a c k a  n a p a ś ć  s a m o l o t ó w  a m e r y k a ń s k i c h
na samolot radziecki

P r o t e s t  r# i(du  ZSRIl

Komunikat Ministerstwa Rolnictwa
w sprawie wymiany ziarna siewnego
Żniwa w szybkim tem pie zbliżają się ku końcowi. Dobry rolnik 

już teraz myśli o przygotowaniu odpowiednich nasion. Wiemy, że 
m ateriał siewny wyradza się z biegiem lat. Poznajem y to po obni­
żeniu się plonów, zwiększaniu ilości pośladów, a także po zm niej­
szaniu odporności na choroby, w yleganie i w ymarzanie. Aby pod­
nieść plony i poprawić ich jakość, należy co 4 la ta  odnowić ziarno 
zbóż.

W jesieni ub. roku zorganizowano gospodarstwa reprodukcyjne 
we w szystkich powiatach 1 gminach. Państw o zaopatrzyło te  gospo­
darstw a w kw alifikow ane nasiona w stopniu oryginału. Z w ysia­
nych oryginałów, gospodarstwa reprodukcyjne zebrały I odsiew 
1 przygotowują go na zaopatrzenie sąsiednich gromad. Wszyscy 
chłopi, którzy w ciągu ostatnich 4 la t nie odnawiali nasion, powinni 
zaopatrzyć się w nasiona w stopniu (I-szych odsiewów w drodze 
wym iany sąsiedzkiej z najbliższymi gospodarstwami reprodukcyjny­
mi. Szczegółowych inform acji udzielają gminne rady narodowe i in ­
struktorzy rolni.

W celu ułatw ienia w ym iany sąsiedzkiej ustalono takie  sposoby 
Jej przeprowadzenia, które są dogodne zarówno dla gospodarstw re­
produkcyjnych jak  i dla chłopów odnawiających m ateriał siewny.

W arunki wym iany są również dogodne. Za 100 kg nasion rolnik 
dostarcza 110 kg ziarna zwykłego,należycie oczyszczonego.

W tych gminach, gdzie n ie m a dostatecznej liczby gospodarstw 
reprodukcyjnych, zboże siewne będzie rów nież rozprowadzane przez 
gminne spółdzielnie.

Rolnicy! Spieszcie odnawiać swój m ateriał siewny. Przez siew

I ziarnem  kw alifikow anym  zwiększycie plony zbóż i dochody swych 
gospodarstw. ,

.. w  , l . l ■ ................................................................. ...— m  ’f,m ii m . m n u ł - n u  a i a i a M !;
i

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi: Dnia 31 lipca zastępca m i­
nistra spraw  zagranicznych ZSRR 
A. Gromyko przyjął am basadora 
Stanów  Zjednoczonych p. Charles 
Bohlena i wręczył mu notę nastę­
pującej treści:

„Rząd Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich uważa za ko­
nieczne oświadczyć rządowi Stanów 
Zjednoczonych, co następuje:

— Według sprawdzonych inform a­
cji kom petentnych organów radziec 
kich w dniu 27 lipca br. o godz. 
6 m. 28 według czasu m oskiewskie­
go, cztery am erykańskie samoloty 
myśliwskie, k tó re  w targnęły do 
Chińskiej Republiki Ludowej, zaata­
kowały i strąciły w rejonie miar ta 
H uadian w odlegości 110 km  od 
granicy chińsko - koreańskiej r a ­
dziecki samolot pasażerski typu 
„11-12", w chwili, gdy samolot ten 
dokonywał regularnego lo tu  u sta ­
loną trasą, z Portu  A rthu ra  do 
Związku Radzieckiego. Zginęło 15 
pasażerów i 6 członków załogi, k tó ­
rzy znajdow ali się na pokładzie 
strąconego samolotu.

Rząd radziecki składa stanowczy 
protest przeciwko tej pirackiej n a ­
paści am erykańskich samolotów 
wojskowych na radziecki samolot

HenrS Martin  
nn wolności

PARYŻ (PA P). Agencja AFP donosi, ł«  
Heurl M artin został dnia 2 sierpnia zw olniony 
z w ięzienia w Jdelun.

Jak  wiadom o, bohatersk i m arynarz francu­
ski, H enri M artin, został w październiku 1950 
r . skazany na S lat w ięzienia za k ry tykę 
pr . adzone) przez rząd francuski brudnel 
w olny w ViotnamIe. P raw ie 8 la ta  trw ała 
potężna kam pania pro testacy jna przeciw ko 
bezprawnem u skazaniu M artina. Pod naci­
skiem  protestów  rząd francuski dnia > sieru- 
oia zwolnił M artina s  w ięz ien i*  ~

pasażerski, dokonanej na terytorium  
Chińskiej Republiki Ludowej oraz 
oczekuje, że rząd Stanów Zjedno­
czonych podejmie kroki w celu su­
rowego ukaran ia  osób, odpowie­
dzialnych za tę  napaść i w celu 
niedopuszczenia w  przyszłości do te ­
go rodzaju zbrodniczych aktów ze 
strony am erykańskiego dowództwa 
wojskowego.

Rząd radziecki zastrzega sobie 
prawo domagania się od rządu USA 
odszkodowania w związku ze śm ier­
cią wymienionych 21 obywateli ra ­
dzieckich i ze stra tą  samolotu".

Am basador C. Bohlen oświadczył, 
że przekaże notę swemu rządowi.

Pragniemy rzędu
liczącego się z  wolą mas
O św iad czen ie  
Fnlmfro ToęliaJiisęo

RZYM (PAP). — Prezydent 
Einaudi kontynuuje swe rozmowy 
z przywódcami poszczególnych grup 
parlam entarnych w  spraw ie utw o­
rzenia nowego rządu.

Po odbyciu rozmowy z p r;zyden- 
tem  Einaudi, Palm iro Togtiatti zło­
żył prasie następujące oświadczer.ie: 
„Uważam, że rząd utworzony przez 
De Gasperi'ego nie odpowiadał woli 
narodu, wyrażonej w wyborach z 
dnia 7 czerwca br. I dlatego rząd 
ten musiał nieuchronnie upaść. 
Pragniemy, by obecny kryzys za­
kończył się utw orzeniem  takiego 
rządu, który by zerwał z tradycja­
mi rządów, formowanych w e Wło­
szech od 1947 roku. Pragniem y, by 
powstał tak i rząd, k tóry  by się li­
czył z wolą, pragnieniam i i postu­
latam i mas ludowych, niezalsżnie od 
faktu, że m asy ludowe skupiają sią 
wokół par iii lewicy i sk ra jnej i* , 
wiej-". -------  - — -

I
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Sypyępąn K u r o w s k i
Członek Prezydium WKW ZSL w Lublinie

Organizacje ZSL muszą wzmóc walkę
o powodzenie akcji żniwno-cmłolowej

Pow ażną rolę w akcji żniwno- 
omłotowej m ają do odegrania obok 
PZPR  organizacje ZSL. Od postawy 
członków tych organizacji, od ich 
przykładu zależy w dużej mierze 
w ykonanie przypadających wsi za­
dań.

Członkowie Zjednoczonego S tron­
nictw a Ludowego rolę tę  i zadania 
rozum ieją coraz lepiej. Przejawia 
się to w aktyw izacji kół, przodow- 
n i-tw ie  w akcji żniw nej, omłotach, 
obowiązkowych dostawach i w prze­
chodzeniu członków ZSL na formy 
gospodarki zespołowej.

Wiele kół ZSL podjęło na cześć 
Św ięta W yzwolenia cenne zobowią­
zania.

Spośród licznie podjętych lub za­
inicjow anych przez ZSL owców zo­
bowiązań lipcowych, zasługuje na 
uw agę między innym i zobowiązanie 
kola gromadzkiego w Złojcu, po­
w iat Zamość, które zobowiązało się 
w ykonać plan skupu zboża do 1 
sierpnia, dokonać podorywek na 
70 ha, oraz posiać poplony na 50 ha. 
Cenne zobowiązania podjęli rów ­

nież ZSL-owcy w gromadzie Stu- 
dzianka (powiat Biała Podlaska), w 
gromadzie Lipiny Górne (powiat Bił­
goraj) i w ielu innych.

Obok przodujących kół są jednak 
jeszcze tak ie  kola, jak  w Urszuli­
n ie (powiat Włodawa), k tóre nie 
p racu ją  czynnie. Koło w Urszuli­
n ie  nie pom yślłło o tym, żeby pod­
jąć  zobowiązania lipcowe.

Czy brak  jest ludzi w Urszulinie, 
którzy  mogliby to zrobić? — Nie. 
Ludzie tam  są. Jes t tam  Stanisław  
Ostasz, pracujący w Prezydium 
GRN, były sekretarz GKW ZSL. 
Jes t tam  Jan  Solarski były wice­
przewodniczący Prezydium  GRN, 
uczestnik kursu  wojewódzkiego 
ZSL, obecny wiceprezes GKW ZSL 
w Urszulinie. Jest tam  kierownik

1 poczty Sidorowski — którem u chy­
ba nie powinno brakować poczucia 
obowiązku, aby pomóc zarówno o r­
ganizacji ZSL owskiej, jak też i gro 
madzie, w które.) pracuje. Jest tam 
również wiceprzewodnicząca Zespo­
łu Kobiecego przy PKW ZSL we 
Włodawie — Granicka, która zupeł­
nie zapomniała o swych obowiąz­
kach.

Członkowie ZSL muszą pamiętać, 
że walka o jak najlepszy urodzaj w 
roku przyszłym rozpoczyna się już 
przy sprzęcie plonów tegorocznych 
Dokonanie podorywek przy sprzęcie 
zboża, to jed,en z najbardziej decy­
dujących warunków  wzrostu w y­
dajności z ha.

Należy czuwać nad właściwym 
przebiegiem pomocy sąsiedzkiej 
przy sprzęcie i omłotach, co jest jed 
nym z czynników, gw arantujących 
spraw ny przebieg prac.

A ktyw i wszyscy członkowie ZSL 
muszą dopilnować, aby każda m a­
szyna POM, GOM czy pryw atna, 
była racjonalnie wykorzystana, by 
zaoszczędzić jak najw ięcej trudu  
pracującego chłopa, a pracę przy­
spieszyć.

Ważnym zadaniem dla organizacji 
gromadzkich ZSL jest pomoc w 
umacnianiu spółdzielni produkcyj­
nych. Wspólne zbiory i wspólne sie­
wy jesienne to zasadniczy moment 
w politycznym i gospodarczym 
umocnieniu spółdzielni produkcyj­
nych. Należy dołożyć starań , aby 
wszystkie nowozorganizowane spół­
dzielnie rozpoczęły wspólne siewy 
jesienne.

Należy przy tym  zawsze pamiętać, 
że pomoc pracującem u chłopu w 
organizowaniu nowych spółdzielni 
produkcyjnych to nieodłączna sp ra . 
wa każdego dnia i godziny wszyst­
kich ZSL-owców.

W walce o realizację obowiązko­
wych dostaw zboża należy poma­
gać pracującym  chłopom organizo­
wać zbiorowe dostawy.

Spraw a przygotowania się do je- 
sienej akcji siewnej i wykopków, to 
również zadanie, o którym  trzeba 
już pomyśleć.

W pracy swej Ogniwa ZSL muszą 
ściśle współpracować z podstawo­
wymi organizacjam i PZPR, z prezy- 

-diami rad  narodowych, gdyż tylko 
wtedy mogą one liczyć na pełny 
sukces swej pracy.

Nowowybudowana piekarnia w  gm. Jabłoń (pow. radzyński) wypieka  
tyle chleba, że może zaopatrywać sqsiednie gromady. Na zdjęciu. Marian 

Przeżdziecki i Dominik Ciok podczas wyjm owania chleba z pieca.

Ekipy sp ra w o zd a w cze  donoszą:

R Z S  F n ió w n o  p rzo d u je  
Praco w FOM Wierzbica kuleje

Wiele spółdzielni produkcyjnych 
rejonu POM Wierzbica wykonało 
już akcję żniwną w 100%.

Należy tu  wymienić spółdzielnię 
produkcyjną w Cycowie II, gdzie 
żyto wykoszono już do 22.VII. Spół­
dzielnia ta na poczet obowiązko 
wych dostaw  do miejscowego punk­
tu skupu odwiozła 1500 kg żyta. 
Spółdzielnie w Wólce Tarnowskiej, 
Staszicach, Kuliku, Świerszczowie i 
Cycowie żniwa żytnie ukończyły w 
100% i przygotowują w najbliższych 
dniach odstawy do punktu  skupu 
zboża.

Na szczególną Uwagę zasługuje 
Rolniczy Zespół Spółdzielczy w 
Pniównie. Członkowie spółdzielni, 
mimo poważnego opóźnienia żniw 
(zaczęto 17.VII) wycięli żyto w 100% 
i od 21 ub. m. zaczęli kosić dojrzałą 
już pszenicę i jęczmień. W dniu 22 
lipca, aby uczcić pracą Święto Wy­
zwolenia cała załoga spółdzielni z 
zarządem na czele, jeszcze przed

wschodem słońca wyległa m anife­
stacyjnie na spółdzielcze pola.

Aby w planowej akcji skupu za­
jąc pierwsze miejsce w powiecie, 
spółdzielcy z Pniówna omloty roz 
poczęli już w dniu 23 ub. m. Przed­
terminową, 100 procentową odstawę 
zboża spółdzielcy Pniówna postawili 
sobie za punkt honoru i od sprawy 
tej mimo wadliwego rem ontu mlo- 
carń nie odstąpią.

Charakterystyczny jest również 
fakt, że RZS Pniówno cieszy się 
największym przypływem nowych 
członków. W bieżącym roku do spół 
dzielni zapisało się 18 nowych człon­
ków z sąsiednich wsi.
PRACA W POM WIERZBICA 
KULEJE

Ze względu na złą pracę maszyn 
POM niektóre spółdzielnie produk­
cyjne nie wykonały do tej pory na­
wet w 50% akcji żniwno-omłotowej.

Wymienić tu należy spółdzielnię 
produkcyjną w Swięcicy, gdzie do

H enr?!*  K u rl:
Kierownik Delegatury Okr. FIG.M w Lublinie

Obniżka kosztów własnych warunkiem akumulacji
przedsiębiorstwa socjalistycznego

Towarzysz Minc w  sw ym  re fe ra ­
cie na V -tym  Plenum  KC naszej 
partii wskazał, że w sum ie obniż­
ka  kosztów własnych w najw ażniej­
szych działach gospodarki narodo­
wej winna przynieść okoio 3 bilio­
nów złotych akum ulacji, co stano­
wi około 50 proc. całości nakładów 
inw estycyjnych przewidzianych w 
P lanie 6-letnim.

A zatem w alka o obniżenie ko­
sztów produkcji winna toczyć się w 
■każdym zakładzie produkcyjnym  i 
przedsiębiorstwie budowlanym. Trze 
ba stale czuwać nad tym, jak  się 
kształtu je  obniżenie kosztów w po­
szczególnych działach produkcyj­
nych lub na budowach, k .óre glo­
baln ie w budownictwie wynosić 
m usi co najm niej 26 proc.

Obok w zrostu wydajności pracy, 
decydującym  czynnikiem w obni­
żeniu kasztów własnych produkcji 
jest oszczędna i racjonalna gospo­
dark a  m ateriałow a. Szereg naszych 
zakładów i przedsiębiorstw budow­
lanych doceniło to zagadnienie. 
W yrazem tego jest przestrzeganie 
przez nie ustalonych norm zużycia 
m ateriałów  (np. w Zamojskich f a ­
brykach Przem ysłu Drzewnego, 
Technicznej Obsłudze Samochodów 
oraz na budowie Hali Śrub i ^ o r-  
m alii w FSC im. B. B ieruta i bu­
dowie magazynów w Trawnikach).

Obok tych Nakładów jest jednak
Jeszcze wiele takich, gdzie obniże­
nie kosztów własnych produ.-ęcji do­
tychczas nie .znalazło dostatecznego 
zrozumienia. Dotyczy to zwłaszcza 
Zjednoczenia Budownictwa M iej­
skiego. Na wielu budowach ZBM 
w idnieje hasło: „budujem y szybciej, 
lepiej i tan iej“ . Zdawałoby się więc, 
że wszystko jest w porządku. Jed ­
nakże w rzeczywistości jest inaczej. 
T ak m. in Budowa Nr 31/52, której 
k ierow nikiem  jest ob. Janusz Tydda 
zużyła o 44,7 proc. cementu więcej 
n iż założył to  projektodaw ca, sta lli 
zbrojeniowej o 94 proc. Na budowie 
151/53 nie stosuje się m ateriałów  
ujętych opisem technicznym. I tak 
p ro jek tan t przewidział cegłę sylika- 
tow ą a kierow nictw o budowy uży­
wa cegłę pełną. Drzewo na tę bu­
dowę było brane bez iąJtię,ilŁ2Łł'iSfc,

analizy:. W w yn;ku  tego wzięto z 
magazynu: 121,95 m. sześć, desek, 
rozliczono się tylko z 86,90 m. sześć., 
krawędziaków pobrano 25,50 m. 
sześć., rozliczono się z 24,95 m sześć., 
stempli wzięto 100,80 m. sześć., wy­
liczono się z 67,93 m. sześć. W yda­
wanie m ateriałów  w nadm iernych 
ilościach bez jakichkolw iek ograni­
czeń miało miejsce w magazynie 
Nr 3, który budowie Nr 54,52 do­
starczył 1.710 kg stali, podczas gdy 
faktycznie potrzebne było tylko 530 
kg. Po dłuższym czasie stal została 
powtórnie przewieziona do m aga­
zynu.

Taki stan  rzeczy wpływa ujemnie 
na gospodarkę m ateriałow ą i sprzy­
ja nieuczciwym machinacjom. W ar­
sztaty szewskie wchodzące w skład

Oddziału Zaopatrzenia Robotniczego 
przy ZBM również gospodarują jak 
chcą, w rezultacie niedobory w skó­
rze sięgają tam  146,06 kg. Odnosi 
się to szczególnie do w arsztatu Nr 1 
przy ul. Langiewicza.

Oto charakterystyczne przykłady 
bezplanowej gospodarki m ateriało­
wej, k tóra podraża koszty własne 
przedsiębiorstwa, a równocześnie 
wpływa ujem nie na dostawy i 
zwiększa trudności na tym odcin­
ku.

B rak wszechstronnej analizy ko­
sztów powoduje, że nasze Zjedno­
czenie Budownictwa Miejskiego 
rokrocznie przynosi olbrzymie s tra ­
ty gospodarce narodowej, za co wi­
nę ponoszą przede wszystkim głó­
wny księgowy, jak  1 kierow nik Dzia

łu Kosztów Własnych', do których 
należy konsekw entne przestrzeganie 
ustalonych limitów materiałowych. 
Muszą oni stale informować dyrek­
cję, jak  kształtują się koszty w ła­
sne na poszczególnych zarządach i 
budowach. .

Dyrekcja Zjednoczenia 1 K. Z. 
winny wyciągnąć i  dotychczaso­
wych błędów należyte wnioski, 
usprawnić gospodarkę materiałow ą 
jako ważny czynnik decydujący o 
akum ulacji przedsiębiorstwa. Towa­
rzysze z ZBM winni przyswoić so­
bie wytyczne towarzysza Minca: 
„trzeba, żebyśmy w pełni zrozu­
mieli, że uzyskanie planowej obniż­
ki kosztów własnych jest podstawo­
wym w arunkiem  wykonania P lanu 
Sześcioletniego",

Els wolro zupomin! ć o renlimcjl zobowiązań 
w dosIpjncLt rj;o’,n i ży j e n

22.VII, z 18 ha żyta skoszono zaled­
wie 2 ha Spółdzielnia produkcyjna 
Staw do 22.VII nie zaczęła kośby 
żyta.

Nowopowstała spółdzielnia produk 
cyjaa Czułczyce, która zaw arła i  
POM w Wierzbicy umowę na wy­
koszenie 60 ha, z powodu ciągłych 
awarii maszyn wycięła dotychczas 
tylko 25 ha żyta. RZS w Kamiennej 
Górze również nie może w pełni wy­
korzystać snopowiązalek POM. Cią­
głe awarie, naw et drobne, których 
jednak nie potrafi usunąć traktorzy­
sta, powodują kilkugodzinne przesto 
je maszyn.

Przewodniczący spółdzielni tow. 
Ulanowski, dzięki pomocy sąsiedz­
kiej, którą potrafił zorganizować 
między spółdzielnią a indyw idual­
nym chłopstwem, tnie spółdzielcze 
zboże kosami.

Pomoc techniczna POM z braku  
środków lokomocji nie ma żadnych 
możliwości dotarcia na czas do usz­
kodzonych snopowiązałek, by je pu ­
ścić w  ruch. W prawdzie istnieje czo­
łówka techniczna, licząca saeściu m» 
chaników, ale posiadająca tylko je­
den samochód, który zresztą używa­
ny jest także do innych potrzeb 
POM, tak, że o dotarciu do wszyst­
kich brygad traktorow ych nie moż­
na w ogóle mówić. B rak row erów  
dla poszczególnych mechaników ob­
jazdowych i agronomów rejonowych- 
poważnie utrudni* pomoc techniczną 
1 kontrolę pracy maszyn.

Odpowiedzialność za ten stan rze­
czy w przew ażającym  stopniu nale­
ży przypisać dyrektorow i POM w 
Wierzbicy ob. Drozdowi 1 Ekspozy­
turze Okręgowej POM w Lublinie, 
do k tórej zwrócono się o przydział 
rowerów, czego do tej pory nie 
uwzględniono.

Pod względem czujności 1 kontro li 
pracy brygad traktorow ych rów ­
nież można wiele zarzucić dyrekcji 
POM.

Przykry Jest zanotowany fakt w  
spółdzielni produkcyjnej Staw, gdzi* 
traktorzysta ob. Szozda z brygady 
Puchalskiego nie dość, że przycho­
dni do pracy z kilkugodzinnym opóź­
nieniem, pom puje godzinami koła 
trak to ra , z których m u zawsza 
„ktoś" wypuści powietrze, źle w y­
konuje pracę i na  k ilka godzin 
przed zakończeniem pracy schodzi 
z pola.

K arygodna jest sprawa trak torzy­
sty Maty sika, który  w  br. uszkodził 
już trzy trak tory , narażając POM na 
poważne w ydatki związane z kap i­
talnym  rem ontem  uszkodzonych 
maszyn. Spraw a M atyska jest tym  
ciekawsza, że, jak  w ynika z rozmów 
prowadzonych z jego kolegami, roz­
myślnie osuje on maszyny. Zazna­
czyć należy, że traktorzysta Maty- 
sek potrafił przy cięciu siana rozwi­
jać „Ursusem" szybkość Ezosową, 
aby zaoszczędzony czas spędzić 
przy butelce. W szystkie aw arie spo­
wodowane przez ob. M atyska by!y 
wynikiem „kaw alerskiej jazdy", b ra  
kiem troski i poczucia odpowiedzial­
ności za powierzoną mu maszynę.

fek'pozytura Okręgowa ‘ PÓM w 
Lublinie, powinna wyciągnąć Jan 
najdalej idące konsekw encje z p ra ­
cy POM w Wierzbicy, zrobić w szyst­
ko, aby wymieniony POM nie da­
wał powodów do narzekania spół­
dzielniom produkcyjnym  (np. W gm i­
nie Sawin), na brak  paliw a i sma­
rów do maszyn, i aby do mi­
nim um  skrócono postoje maszyn na 
spółdzielczych polach.

POM w Wierzbicy musi włożyć 
więcej troski w spraw ę racjonalnego 
w ykorzystania maszyn i położyć 
kres wypadkom celowego niszczeni^ 
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Władysław Ulakneh
Sekretarz KZ przy FSC Itn. Bolesława Bieruta

Ekipy łączności miasta ze wsią FSC
mają poważny dorobek

’ Już  praw ie od roku nasze ekipy 
łączności miasta ze wsią pracują w 
10 grom adach w gm inie Brzeziny, 
pow. lubelsk ieg ', nad uświadomie­
niem  chłopa o korzyściach płyną­
cych z przejścia na wyższą formę 
gospodarki na wsi — na gospodarkę 
zespołową.

Nasze ekipy łączności m ają pewne 
osiągnięcia w swej pracy. W lutym 
założono dw ie spółdzielnie produk­
cyjne w grom adzie Puchaczów i Kol. 
O strówek. Jast to zasługą naszych 
ekip, które potrafiły dokładnie roz­
poznać teren , zdemaskować wroga 
klasowego, który straszył mało i 
średniorolnych chłopów różnymi 
plotkam i i kułackim i bredniam i.

Czy nasz Komitet Zakładowy wła

De Guspsri
pa > kąp ijl3v/ym« sszenśs
Nowy rząd de Gasper‘iego 

upadł po zaledwie 10 dniach ist­
nienia. Jeżeli więc prasa włoska 
w momencie utworzenia tego 
niesławnej pamięci gabinetu na­
zwała go „rządem sezonu kąpie­
lowego" .wróżąc mu tym samym  
krach jeszcze przed jesiennymi 
słotami, to trzeba stwierdzić, że 
nawet ten horoskop wypadł zbyt 
optymistycznie. „Kąpielowy se- 
Tton" fuehrera włoskiej reakcji 
zakończył się bowiem już w koń­
cu lipca, gdy, jak wiadomo, słoń­
ce potokami żaru oblewa wszyst­
kie plaże.

Nawet 10 dni to był zbyt dłu­
gi okres dla rządu, który nie ty l­
ko ignoruje wolę najszerszych 
mas narodu, ale dla którego w 
ogóle nie istnieje kalendarz zda­
rzeń w sytuacji krajowej i mię­
dzynarodowej, do którego nie do­
ciera w ielki głos doświadczeń.

Musiał upaść rząd wielkiego 
kapitału, rząd amerykańskich i 
włoskich monopoli i sprzęgnięte­
go z nimi Watykanu.

Nie pomogło to całe sprzysię- 
żenie oszustw, nadużyć 1 dolara. 
Lud wie, jak ma odpowiedzieć 
szarlatanom. Tak jak lud polski 
potępia antynarodowe wystąpie­
nia pewnych kół Episkopatu z 
prymasem Wyszyńskim na cze­
le, tak sam lud włoski ze wstrę­
tem podeptał błogosławione przez 
Watykan chadeckie kartki, nio­
sące mu utrwalenie wyzysku, nę­
dzy i wojnę.

„Upadek rządu de Gasper‘iego 
jest — jak pisze „Unita" — od­
wetem milionów biednych, wy 
zyskiwanych, upośledzonych, wo­
bec których stosowano wszelki 
ucisk, a których interesy były 
zawsze pomijane". Dzień wyborów 
a potem dzień upadku rządu de 
Gasper‘icgo wykazał, że masy 
włoskie nie ścierpią polityki 
skierowanej przeciwko ich inte­
resom, przeciwko interesom na­
rodowym Włoch, przeciwko po 
kojowi.

Komuniści i socjaliści, obda­
rzeni zaufaniem milionowych 
mas pracujących, czynią wszyst­
ko, aby doprowadzić do stworze­
nia takiego rządu, którego poli­
tyka odpowiadałaby żywotnym  
pogrzebom narodu. W dziedzinie 
polityki wewnętrznej partie lu­
dowe domagają się przestrzega­
nia konstytucji 1 przeprowadza­
nia przewidzianych w niej re­
form d!a poprawy bytu mas pra­
cujących. Punkiem wyjścia zaś 
żądań partii lewicowych w dzie­
dzinie polityki zagranicznej jest 
odstąpienie od planów noszących 
w sobie zarzewie agresji, różnych 
„wspólnot europejskich" spod 
waszyngtońsko - watykańsko - 
hitlerowskiego znaku oraz znie­
sienie ograniczeń w wymianie 
gospodarczej między krajami ka­
pitalistycznymi a obozem demo­
kracji, co miałoby wielkie zna­
czenie dla rozwoju ekonomiki 
włoskiej i sytuacji materialnej 
mr.s pracujących Włoch.

Posłowie komunistyczni 1 so­
cjalistyczni wnieśli już na warsz­
tat pracy nowego parlamentu 
konkretne projekty, tyczące n a j­
bardziej palących potrzeb w ło ­
skiego ludu. Od tego, czy newy  
rzrd wyjdzie na przeciw tym 
projektom, czy zignoruje je , usi­
łując forsować wrogi społeczeń­
stwu program imperialistów, za ­
leży jego los. To znaczy, czy  n a ­
prawdę stanie się rządem Włoch, 
czy pójdzie w ślady niesławnej 
pamięci rządu „kąpielowego s e ­
zonu". i i '

ściwie ustaw ił ekipy łączności do ich 
zadań? Należy stwierdzić, że popeł­
niał szereg błędów. Mamy 10 ekip, 
które do niedawna liczyły po 6 osób 
a wyjazd odbywał się co dwa tygod­
nie. Nieraz z powodu urlopów czy 
choroby któregoś z członków ekipy 
— wyjeżdżały 2 osoby a naw et i jed­
na. Nie mogło to dać odpowiednich 
rezultatów. Błędem było też, że 
osoby wchodzące w skład jednej eki 
py pracow ały w różnych działach 
czy w ydziałach, co w znacznym stop 
niu u trudniało  kierownikowi ekipy 
zorganizowanie odpraw , czy w yjaz­
dów. Błąd ten został napraw iony. 
K omitet Zakładowy przeanalizował 
skład ekip oraz ich pracę i ekipy 
zostały zreorganizow ane. Każda skła 
da się obecnie nie z 6 jak dotych­
czas, lecz z 10 osób — członków tej 
sam ej oddziałowej organizacji par­
tyjnej. Dało to bardzo dobre rezul­
taty .

Nasz K om itet Zakładowy oraz na­
sza podstawowa organizacja pa rty j­
na często staw iały na  porządku 
dziennym swych obrad sprawę p ra­
cy ekip, w yciągając wnioski organi­
zacyjne w stosunku do tych tow a­
rzyszy, którzy niewłaściwie spełnia­
li sw e zadania.

Został wykluczony z partii Ed 
m und F urtak , który  w terenie pił 
wódkę, zam iast prowadzić pracę u- 
św iadam iającą w śród chłopów. Inni 
towarzysze otrzym ali nagany lub u- 
pomnienia za nadużyw anie alkoholu.

B rak czujności członków ekip. 
nieum iejętność dem askow ania wro­
ga klasowego na wsi, który  uchyla 
się od świadczeń na rzecz P ań ­
stwa, w ykazała ekipa, k tó ra  pracu­
je  w Kol. Ostrówek. Przed kam pa­
nią żniwno - omłotową ekipa opiera­
jąc się na oświadczeniu sołtysa z 
grom ady O strówek, w yrem ontow a­
ła żniw iarkę „biednej wdowie" ob. 
Kotowej, która różnym i m achinacja­
m i ukryła, że m a 23 ha i gospodarzy 
na niej w raz z zięciem i synem . Ko- 
towa pokazała ekipie tylko 4 ha ży­
ta gotowego do żniw. Członkowie 
ekipy tow. tow. Karol Tomiczek, Ko­
złowski oraz Ryszkowski zasugero­
wani słowami sołtysa nie zwrócili 
uwagi, że u Kotowej stoi k ie­
rat, pług dwuskibowy i  młocarnia.

Nie po trafili odróżnić w roga od 
zasługującego na  pomoc. Nie 
zbadali dlaczego, gdy G m inna Rada 
Narodowa wyznaczyła Kotowej w 
planowym skupie zboża 30 m etrów , 
ona oświadczyła, że nie odda, bo 
nie ma. Zam iast zainteresow ać się 
dlaczego z obowiązków wobec pań­
stwa nie w yw iązuje się i pomóc 
GRN w ujaw nieniu  rozpisanej ziemi, 
robotnicy pomogli „biednej" kułacz- 
ce.

Widać z tego, jak  bardzo trzeba 
być czujnym , jak  praca ekip musi 
być stale kontrolow ana przez aktyw  
i KZ.

K ierownicy ekip, składając spra­
w ozdanie z w yjazdu, często ukryw a­
ją  przed K om itetem  Zakładowym  
przed sekretarzem  niew łaściw e po­
stępow anie niektórych towarzysizy w 
terenie. Tow ar y^ze ci nie zdają so­
bie spraw y, że w łaśnie ukryw aniem  
popełnionego w teren ie  zła w yrzą­
dzają krzyw dę naszej Partii. Zło 
należy z miejsca usuwać.

W yjazd ekipy w dniu 26.VII br. 
na akcję  żniwno -  omłotową do 
PGR Łańcuchów, w ykazał jak  w iel­
ką robotę można zrobić, jakiej po­
mocy są w stanie udzielić wsi robot­
nicy.

79-o.'obowa ekipa, m ając do dyspo 
zycji 5 „Lublinów" w  ciągu nie­
spełna 8 godzin zwiozła i wymłóci- 
ta 2 ha żyta. 3 ha pszenicy, ustaw iła 
kopy z 3 ha jęczmienia, z 5 ha psze­
nicy. Bardzo dobrze pracow ali towa 
rzysze ze Straży Przeciwpożarowej, 
z Działu Urządzeń i innych. Dobrze 
uw ijali się przy m locarni 4 p rak ty ­
kanci z Politechniki W rocławskiej 
tow. Edw ard G ierula, ZMP-owcy — 
Jan  Huszcza, M ikołaj Polech i Ta­
deusz Wiśniewski. N iestety nie moż­
na powiedzieć tego o ZMP-owcach 
ł naszego zakładu.

Członkowie zakładowego zarządu 
ZMP potraktow ali akcję  żniwno- 
cmłotową jako wycieczkę, dopiero p 0 
zwróceniu im uwagi, pracowali tak, 
jak to  czynić należy na żniwach.

Po skończonej pracy ekipa przy 
dźwiękach akordeonu, serdecznie że­
gnana przez kierownictwo i pracow­
ników PGR Łańcuchów ruszyła w 
drogę pow rotną — pozostawiając po 
sobie jak  najlepsze w spomnienia.

»l\ie meiczyźni garnki lepia«

W Tarnogórze rej wodzą kobiety
Czerwona. nastroszona w ąsam i 

pszenica przyciąga oczy idących 
obok niej indyw idualnych go­
spodarzy. G rube dorodne ziarno roz 
pycha plewy.

— jeszcze dzisiaj po południy, a l­
bo ju tro  rano zaczniemy ją żąć — 
mówi do członków spółdzielni prze 
wodnicząca tow. Jarocka. Dzisiaj 
skończymy saletrow anie buraków .

— Czy w ystarczy nam  saletry  na 
cały kaw ałek? — m artw i się głośno 
Jarocka — jak  tu  podzielić?

— Nie sypcie jednakow o. S łab­
szym burakom  to trzeba sypnąć wię 
cej, a tym  grubszym  m niej. Wy­
starczy im  tego naw ozu, co wcze­
śniej dostały — radzi Kulikowa. 
Ona też od rana  sa le tru je  buraki. 
Obwiązała białą głowę chustką od 
słońca, wzięła dwóch swoich chło­
paków (co m ają  darm o bąki zbijać, 
saletrow anie to  nie „robota" mogą 
pomóc).

Do cienia, w  k tórym  złożono sa­
le trę  podchodzi M akowska. O na już 
posaletrow ała sw oją działkę, teraz 
chce umyć ręce i może porozmawiać 
o spółdzielni.

— Życzliwie przyjęli m nie tu  w 
spółdzielni — mówi M akowska. Za 
wyrobione dniów ki dostałam  zboże, 
ziemniaki. Nie m iałam  krow y, to  i 
m leka dostałam  co dzień od spół­
dzielczych krów . S traszył m nie mąż 
— do kołchozu pójdziesz, ale ja 
dziś wiem, że przedtem  u kułaków  
o w iele więcej pracow ałam  i bez po­
rów nania m niej zarobiłam . Po M a­
kowskiej widać, że ze spółdzielnią 
łączą ją  n ie  ty lko w ypracow ane 
dniówki, a le  że polubiła już sw oją 
spółdzielnię.

Ten stosunek kobiet do spółdzielni 
to niezarejestrawana przez buchal­
terię pozycja, kifóra obok wspaniałe­
go żyta, pszenicy świadczy o stałym  
rozwoju spółdzielni.

Z tym , że zboże naw et dorodne 
nie w ystarczy, zgodzili się spółdziel­
cy wcześniej, gdy sam i złożyli się 
na  kupno prosiąt dla spółdzielczej 
hodowli. P lan tac ja  m ięty przyniosła 
w ubiegłym  roku spółdzielni 4.700 zł 
dochodu. W tym  roku plon m ięty 
też się zapowiada ładnie. Proso uda­
ło się tak, że budzi podziw przecho­
dzących. Mimo tych osiągnięć spół­
dzielcy odczuw ają niepokój. Posta­
nowili rozwinąć hodowlę, zaplano-

Mur serc otacza Koreę
K iedy zam ilkły działa na Korei, a na szpaltach ga­

zet po raz pierwszy od 3 la t nie ukazały się kom u­
n ikaty  zatytułow ane; „Na frontach K orei", prasa mo­
nopoli am erykańskich w padła w  nastró j głębokiej 
depresji. Rozpoczęto się rozglądać za sposobami, przy 
k tórych użyciu można by przywrócić atm osferę po­
przedzającą zawarcie rozejm u. „Należy utrzym ać 
i wzmocnić siłę Stanów  Zjednoczonych" — woła „New 
York H erald T ribune", dając w ten  sposób w yraz po­
glądowi, że monopole mogą częściowo ocalić zyski, 
pod w arunkiem  utrzym ania dotychczasowego pozio­
mu zbrojeń. „Bądźmy nieprzejednani w czasie kon­
ferencji politycznej na Korei" — woła „New York 
W orld Telegram  and Sun", pozwalając się czytelni­
kow i domyślać, iż zdaniem monopoli, w ten sposób 
można będzie p ertrak tac je  zerwać. Organ' w ielkich 
monopoli am erykańskich, tygodnik „Wall S treet Jo u r­
nal" ocenia spraw ę „rzeczowo". „K redyty na obronę 
(tj, na wyścig zbrojeń — przyp. red ) — pisze — bę­
dą płynęły nadal, chociaż nie w tak  szybkim tem pie 
jak  dotycMtzas".

A więc wszystkie te  dzienniki i tygodniik W all 
S treet żyją jedną tylko troską: skąd utoczyć jeszcze 
krw i ludzkiej, k tóra monopolom przynosi m iliardy do­
larów  zysków. W jak i sposób utrzym ać dotychczaso­
wy poziom zysków. Krwi! Za wszelką cenę krwi! — 
w ołają tuby wielkiego businessu. M iotają się, ciskają 
jak  ryby wyrzucone na  pianek am erykańscy rzecz­
nicy „polityki siły".

P rasa  monopolistów am erykańskich n ie  chce w i­
dzieć ani słyszeć tego, co mówią o rozejm ie w Pan- 
m undżon miliony ludzi na ulicach m iast całego św ia­
ta. Nie dosłyszeli radosnych syren statków  i dzwo­
nów, jak ie  rozległy się w portach am erykańskich dla 
uczczenia rozejmu. Nie chcą słyszeć radosnego gw aru 
na  ulicach m iast angielskich, k tó ry  skłonił rzecznika 
rządu W ielkiej B rytanii do stw ierdzenia, iż zawarcie 
rozejmu to „w spaniała nowina", i że można spoglą­
dać z większą nadzieją w przyszłość.

A tak  jest wszędzie. Takie m yśli w yrażają ludy 
całego św iata, różnych ras, w ierzeń.

„Rozejm w Korei jest wielkim krokiem naprzód na 
drodze do osłabienia napięcia w  sytuacji międzynaro­
dowej" piszą dzienniki włoskie.

I drugi wniosek, oczywisty dla wszystkich narodów:
„Potęga imperializmu amerykańskiego została pod­

ważona w  okopach na 33 równoleżniku" — mówią lu­
dzie żyjący pod okupacją amerykańską w  Niemczech, 
we Włoszech, w Grecji, Turcji.

Ale pan Dulles postanowił znaleźć przecież kilka 
słów pocieszenia dla polityków  śm ierci, wojny 
i agresji; szukał ich i znalazł. Po zaw arciu rozejmu, 
z pew ną n u tą  satysfakcji w głosie oświadczył publicz­
nie, iż „teren* północnej Kęr§i sa w fcasasłiie sxiusto- 
S 5 & J 3 ‘

Nam, Polakom , ten ton jest znajomy. To samo m ó­
w ili hitlerow cy po zniszczeniu W arszawy. P an  D ul­
les p ragnął dać do zrozum ienia, że jego zdaniem  
i zdaniem w ielkich koncernów  trudno  będzie wznieść 
znów gm achy m iast koreańskich, odbudować szkoły, 
uniw ersytety, szpitale, żłobki, elektrow nie, fabryki. 
Pan  Dulles za ta rł z zadowoleniem ręce na widok 
zgliszcz, cm entarzy, łez spływ ających po policzkach 
m atek, k tó re  n ie  odnalazły pod gruzam i dzieci, na 
widok bólu ojców, których nie pow itają po powrocie 
do domu ich bliscy. Pan Dulles zaw arł w  tym  geście 
postawę im perializm u wobec narodów, wobec ludz­
kości: bezgraniczną pogardę do człowieka.

Mamy jednak rok 1953. Mamy szczęście żyć i w al­
czyć w nowej epoce dziejów ludzkości. Rozpoczęła się 
ona na II Zjeździe SDPRR, otw arła ludzkości bram y 
do lepszego ju tra  wśród huku dział w dniach Rewo­
lucji Październikow ej. Na olbrzymich obszarach od 
granicy czechosłowackiej do linii zdem ilitaryzow anej 
na K orei żyją narody wolne, narody wyzwolone 
z jarzm a niew oli kapitalistycznej. Narody odw raca­
jące bieg rzek, przekuw ające grzbiety potężnych gór, 
wznoszące nowe, w ielkie m iasta; narody, prowadzone 
przez partie, k tóre wytyczyły sobie za cel swej dzia­
łalności pełne wyzwolenie człowieka, m aksym alne za­
spokajanie wciąż rosnących potrzeb m aterialnych 
i ku lturalnych człowieka.

Dlatego na próżno Dulles zaciera ręce. K orea nie 
jest osamotniona. Bohaterscy obrońcy Korei, idąc 
wzdłuż zgliszcz swoich domostw, m ogą mówić o W ar­
szawie, o jej zm artw ychpow staniu po zniszczeniach 
wojennych. Czytają depeszę W. M. Mołotowa, k tóra  
stw ierdza:

„B ohaterski naród koreański, k tóry  poniósł w ielkie 
ofiary w  obronie swojej niezawisłości i  wolności, m o­
że obecnie przystąpić do rozw iązania zadań przyw ró­
cenia jedności swej ojczyzny, do odbudowy zniszczo­
nych m iast i  wsi, do rozwoju gospodarki narodow ej 
k raju . ,

We wszystkim tym naród koreański ma zapewnione 
poparcie i  pomoc Związku Radzieckiego i innych kra­
jów demokratycznych".

Dzienniki koreańskie przyniosły też wiadomość o 
uchwale Prezydium Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej o pomocy w odbudowie gospodarki naro­
dowej Korei.

Naród koreański z  ufnością patrzy  w  przyszłość. 
Wie, że otacza go miłość 1 szacunek ze strony  w szyst­
kich obrońców pokoju, ze strony wszystkich państw  
obozu pokoju. Wie też, iż niezmożona jest siła m ię­
dzynarodowej solidarności ludów. Kilkunastom iliono- 
wy naród koreański otacza m ur serc w szystkich lu ­
dzi, k tórym  droga je s t scraw a wolności, pokoju i  po- 
s t e a i v ^ '  &  &Ł

w ali budowę, zostawili plac. B P ?  
budowy jednak  nie rozpoczyna. In ­
w entarza spółdzielczego na raz:« 
powiększać nie można, bo n ie m a 
go gdzie postawić.

W łasnymi siłam i spółdzielcy W 
Tarnogórze na razie nie śm ią rozpo­
czynać budowy. „Mało nas, — mó­
w ią — żeby było więcej mężczyzn*.

— K obieta każdej robocie nie da 
rady, potrzeba nam  mężczyzn — 
tw ierdziła jeszcze z rana Jarocka. 
Później, gdy ja zdenerw owało nie- 
zagrabione żytnisko sam a wzięła za 
lejce i zaczęła grabić konna g rab ia r­
ką ścierń. Żle tylko, że zrobiła to z 
nerw ów  i nie w yciagnęła z tego od­
powiedniego wniosku, a mianowicia 
takiego, że niesłuszne poglądy, ja ­
koby w spółdzielni były prace, k tó ­
re mogą robić tylko mężczyźni. Ta- 
k ;e poglądy pokutu ją  n iestety  w  
Tarnogórze. K iedy przychodzą ja ­
kieś trudności, w tedy raczej z przy- 
7wvc7aien;a niż z przekonania człon­
kowie mówią: żeby było więcej męż­
czyzn to robota inaczej by poszła! 
Tymczasem w T arnogórze o męż­
czyzn trudno. Czeka na nich k lin- 
kiernia. cegiełnia, kolei. PZZ, Z a­
kłady Zielarskie, przyieżdżaią po 
nich samochody firm  budow lanych. 
Mężczyźni zdobyw aia nowe kw ali- 
fikacie w  przem yśle i uzyskanym i 
zarobkam i uzupełniają  dochody 
swych m ?’orclnyc’ gospodarstw .

W takiej osadzie 1ak T arnogóra, 
gdzie praca na roli jes t zaięciem do­
datkow ym  nie można m yśleć w y­
łącznie o mężczyznach, a zapominać 
o pozostających w domu kobietach. 
Nie można dalszego rozw oju spół­
dzielni uzależnirć od tego czy syn 
Jarockiei zrez.ygnuie z oracy w PZZ 
czy nie. W Tarnogórze trzeba pom v- 
śleć o now vch członkiniach — ko­
bietach. pokazać im spółdzielnię p ro - ; 
dukcyjną jako  daleko w yższą for-, 
m ę pracy na roli.

Spółdzielcy w Tarnogórze przy­
stępu ją  obe:n ie  do upraw y zanied- ( 
banych w  indyw idualnej gospodar­
ce łąk. G runty  położone nad  W iep -1 
rzem n ada ją  się w spaniale  pod u-1 
praw ę w arzyw . Hodowla i sze ro k a ! 
upraw a w arzyw  czeka n a  zdolne r ą : 
ce tarnogórskich kobiet. T rzeba jed - j
n.ak im  tę perspektywy .
Nie wolno natom iast, tak  jak  to si$; 
robi obecnie uzależniać udziału ich 
w pracy spółdzielni od tego, czy u - 1 
da im  sie w yrw ać męża z fab rvk l 
czy nie. W łaśnie spółdzielnia produlc 
cyjna poprzez m echanizację p racy  
w gospodarstw ie pow inna odciążyć 
od w ielu dodatkow ych kłopotów  
;akie z sobą niesie gospodarka in ­
dyw idualna. chłopów pracujących 
w fabrykach.

* • • i>f'

M akowska, Lew andow ska, K uli- j 
kowa, Szewczykowa z p rzew odn iczą1 
cą spółdzielni tow. Jarocką n a  cze- j 
le udowodniły, że um ieją  pracow ać 
w spółdzielni. Stoi przed n im i teraz  
drugie pow ażne zadanie: śm ielej ni£ 
dotąd brać się za tak  zwane „męskie 
prace". Nie biadolić dłużej nad  b ra ­
kiem mężczyzn do pracy w  spół­
dzielni. Nawiązać przerw aną łącz­
ność z kobietam i całej grom ady. Za­
chęcać specjalnie kobiety, by w stę- 
pov/ały do spółdzielni. Bowiem spół 
dzielnia w  Tarnogórze m a wszelkie 
w arunki do te^o. by o dalszym jej 
rozwoju decydowali nie mężczyźni, j 
lecz kobiety! ^  '

-  ^  Jak

DOBRA WRÓŻKA Z BONN

Adejiauer odw iedził ostatnio w ię­
zienie w  Landsberg i w szystk im  
znajdującym  się tam  hitlerow ­
com obiecał solennie rychłe 

zwolnienie. (Z prasy)
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Zginęli przed świtem
Rok 1928 nie tylko nie wróżył ro- 

nikom i chłopom w Polsce żad 
ne .l zmiany na lepsze, ale zapowia- 

jeszcze pogębienie się ki-}’- 
zysu. Przed bram am i fabryk od 
św itu cisnęli się bezrobotni, czeka 
jqc, że może tego dnia wiaśnie, któ 
ryś z nich stanie się wybrańcem lo 
Su i  otrzyma pracę. Lokauty i re-

Eugeniusz Kowalik

dukcje  zaczynały spadać na robot­
ników wydzierając im  pracę i chleb.

Na przedwiośniu rozpoczęła się w 
Polsce wielka kampania wyborcza. 
Nie żałowano szumnych obietnic i 
zapewnień na wiecach byle tylko 
otum anić robotników i chłopów i 
zapewnić sobie ich głosy dla listy 
rządowej.

W tym czasie Eugeniusz Kowalik 
był uczniem V kursu  sem inarium 
nauczycielskiego. Jeszcze jako dziec­
ko fłyszał od ojca, który  wrócił ze 
Związku Radzieckiego po zakończe­
niu w ojny światowej, opowiadania o 
k ra ju , k tó ry  zniósł wyzysk człowie­
ka przez człowieka i wszelki ucisk. 
Z tam tych la t pozostał mu też mały 

i portrecik Lenina, k tóry  później zna- 
* lazła polic.ia podczas rewizji i zab ra­

ła jako jeden z dowodów jego „wy­
w rotow ej działalności".

— To moja własność — zeznał 
spokojnie podczas śledztwa. — Je ­
stem kom unistą i nigdy się tego nie 
zaprę.

Słowa te zapisano rkrupulatn ie  w 
sporządzonym przeciwko niemu ak 
cie oskarżenia.

Tacy jak  Kowalik, n ie mogący 
biernie patrzeć na nęd-ę i ucisk mu 
sieli wcześniej czy później wejść w 
kolizję z burżuazyjnym  prawem. W

czasie wspomnianych wyborów 1928 
roku Kowalik prowadzi agitację „do 
m okrężną'1 i na wiecach. Wówczas 
już ma w szkole ustaloną opinię ko 
munisty, co wreszcie skłania dy­
rekcję do wydania decyzji, na mo 
cy której ro w a lik , dotychczasowy 
prym us nie zostanie dopuszczony do 
egzaminu dojrzałości. To co tnóvvi 
i co robi jest bowiem niebezpieczne 
dla panującego ustroju. Eugeniusz 
Kowalik nigdy ni» będzie nauczy­
cielem — zadecydowano Był to cios 
dla młodego, rwącego się do pracy 
pedagogicznej chłopca. Do podjęcia 
tej decyzj: przyczyniło się bezpo- 
t dnio następujące wydarzenie.

W Szczebrzeszynie miał się odbyć 
wiec z udziałem posła komuni ty. 
Gdy poseł wyszedł na trybunę, po­
sypał się na niego grad kamieni i 
rozległy się gwizdy i obelżywe prze­
zwiska. Banda chuliganów bezkar­
nie znieważała p c Ja  pod bokiem po­
licjantów, k  órzy z aprobatą przy­
glądali się zajściu. Wówczas Kowa­
lik nie wylrzymał, wyszedł na 
schodki przed ratusz i  zavvolał:
— ..Robotnicy, nie pozwólcie znie­
ważać swego posła. Musicie odważ­
nie walczyć o swoje prawa, bo bur- 
żuazia wam ich z łaski nie d a !‘ — 
T!um zafalov ał i ruszył ku trybu ­
nie. Ktoś krzyknął: Dać posła 
na mównicę! — Kilku robotników 
.stanęło przed trybuną groźnie mie­
rząc oczyma pszycichłych chuliga­
nów. Poseł ukazał się znowu na 
mównicy, a jednocześnie na rynku 
zjawi’ się sam dyrektor sem inarium 
C y b u ls k i ,  który podszedł do Kowa­
lika, w yrzucając mu gorzko, że 
„splamił dobre imię szkoły'1. Na d ru ­
gi dzień Kowalik został zawieszony 
w czynnościach ucznia — na kilka 
dni — jak  usiłowali go pocieszyć 
niektórzy współczujący dzielnemu 
chłopcu wychowawcy. Wiadomo by­
ło jednak, że było to usunięcie n z  
na zawsze ze szkoły i całkowite prze-

W yjątek z kartki pocztowej w ysia­
nej dn. 17.1.31 r. z więzienia na 

Zam ku w Lublinie.

kreślenie jego karie ry  nauczyciel­
skiej.

Młody chłopiec nie może ani chwi­
li usiedzieć w mieście wypełn:onvm 
gwarem młodzieży, idącej z książka­
mi na lekcje. W ybiera się w drogę 
do Zamościa, aby zobaczyć się z 
6iostrą. W mroźny marcowy dzień 
odprowadza go grupka wiernych to­
warzyszy, członków koła Kom <ni- 
stycznego Związku Młodzieży, Któ­
rego był założycielem. W Zawadzie

następuje rozstanie. Żaden z nich 
nie przeczuwa, że nigdy już w ;ęcej 
nie zobaczą odchodzącego ku nie­
znanym kolejom locu. przyjaciela. W 
czasie uroczystości po m aturze 
wspomną go jeszcze serdecznym sio 
wem, choć bezimiennie: „Najlepsze­
go wśród nas nie ma, lecz żyć bę 
dzie zawsze w sercach naszych ‘.

W tym  czasie Eugeniusz Kowalik 
znajduje się już w więzieniu. Akt 
oskarżenia zarzuca mu zbrodnię 
zdrady ojczyzny i udziału w spisi<u 
zawiązanym w celu obalenia ustroju 
państwowego Polski.

A oto jak w reiacji władz sądo­
wych w yglądała „wywrotowa dzia­
łalność" Eugeniusza Kowalika.

„Od dłuższego czasu władze bez­
pieczeństwa zwróciły uwagę na ucz­
niów Sem inarium  Nauczycielskiego 
w Szczebrzeszynie, których zaintere­
sowania pod względem politycznym 
według posiadanych inform acji kon­
fidencjonalnych szły w kierunku 
wybitnie radykalnym . Drogą )bser- 
wacji i wywiadów ustalono, że akcją 
polityczną kieruje uczeń V kutsu 
wspomnianego sem inarium , Euge­
niusz Ko,valik.

W dniu 20 lutego 1028 r, w bu­
dynku szkolnym na Błoniu, przed­
mieściu m iasta Szczebrzeszyna Ko­
walik Eugeniusz urządził wiec 
przedwyborczy#z ram ienia K omuni­
stycznej P artii Polski, na który 
przybyło około 100 osób. W prze­
mówieniu swym wzywał zebranych 
do głosowania na listę komunistycz­
ną Nr 13. Taki sam wiec urządził 
w dniu 28 lutego na targow.cy w 
Szczebrzeszynie wzywając zebrany 
tłum do głosowania na wspomnianą 
listę Nr 13, a następnie mówił, że 
p roletariat powinien chwycić za 
broń, aby zdobyć władzę. Tegoż 
dnia zatrzymany przez policję oś 
wiadczyl, że jest przekonań kom uni­
stycznych, że K PP jest najlepszą 
partią, że władzę w Polsce zdobędą 
komuniści wcześniej czy później".

Wypuszczono jednak wtedy na wal- 
ność Kowalika, lecz tropiono go za­
wzięcie dalej. W dniu 2 marca are­
sztowano go po raz drugi we wsi Sze 
wni w  mieszkuniu Tomasza Sen- 
dłaka, gdzie zebrała się gruiJa chło­
pów. Policjant przeprowadzi) rew i­
zję osobistą i znalazł odezwę Ko­
munistycznej P artii Polski, 140 k a r­
tek wyborczych listy Nr 13 i notes 
w czarnej oprawie. Gdy policjant 
oświadczył mu, że jest aresz.towany
— stwierdza akt oskarżenia — wów 
czas Eugeniusz Kowalik zwrócił się 
do obecnych w izbie i zawołał: 
„...Pamiętajcie, że tylko przez re ­
wolucję chłop zdobędzie praw a, 
wolność 1 ziemię". Dalej ak t oskar­
żenia zarzuca mu, że osadiony w 
areszcie gminnym w Potoczku, roz­
mawiał przez ścianę z aresztantem  
Janem  Wichlajem, tłumacząc mu, 
„że ziemię należy zabrać obszarni­

kom i wychwalał ustrój w Związku
Radzieckim".

W tym czasie siostra Eugeniusza, 
Maria, uczennica sem inarium  nau­
czycielskiego w Zamościu, zapisała 
w iw oim  pam iętniku:

„W czasie śledztwa na posterun­
ku policji w Zamościu, znęcano się 
nad bratem  w okropny sposob Lali 
mu przez nos do płuc naftę, dusili 
go kolanam i i butam i. B rat powie­
dział, że jest komunistą, aie niko­
go me zna, z nikim me u fzy m u je  
stosunków. Ponieważ w tym małym 
notesie w czarnych okładkach były 
nazwiska kolegów wypożyczających 
od niego książki, karetka więzień-

W yjątek listu z wię~ienia datowane­
go. U .IV .1929 r.

na przyjeżdżała nocą 1 wyrywała j:e 
snu chłopców, których następnie 
przesłuchiwano. Eugeniusz nikogo 
nie zdradził, nie podał ani jednego 
nazwiska. Żaden też z jego kole­
gów n e został aresztowany, skoń­
czyło się na śledztwie".

Za kratam i więzienia dla prze- 
sUjoców politycznych w Zamościu 
zamknięty w ciasnej celi tęskni za 
wolnością, młody kom unista Euge­
niusz Kowalik. Rwie się na swobo­
dę, do czynu. Na krótko udało mu 
6ię znowu odzyskać wolność. W 
czasie przechadzki po dziedzińcu

młodych rewolucjonistów. W po­
czątkach marca sprowadzili z War­
szawy przewodnika, który zawiózł 
go w przebraniu i pod ob-;>m na­
zwiskiem, do Warszawy. Plan n « 
powiódł się. Od chwili przyjazdu q o  
W arszawy policja tropiła Kowalika 
i wkrótce zaaresztowała go. Tak 
więc zamknęła się znowu za n m 
bram a więzienna — tym ra.-.em na 
zawsze. W maju w Sądzie Okręgo­
wym w Zamościu zapadł wyrok: 
Eugeniusz Kowalik skazanv został 
na 6 lat domu poprawczego (nie był 
jeszcze pełnoletnim). Przez dwa la­
ta przebywa w ciężkim więzieniu w • 
Janow ie Podlaskim. Listy, jakie 
stąd pisze do rodziny świadczą, ża 
ani na chwilę nie traci wiary w 
zwycięstwo sp awy, o k tórą  wal­
czył.

Nie doczekał jednak dnia, kiedy
stary św iat runął w gruzy. Prze­
wieziony na Zamek do Lublina 
zmarł na gruźlicę 16 czerwca 1932 
roku. Na m urach domów w Lubli­
nie. Zamościu i Szczebrzeszynie po­
jaw iły się tego dnia kaw ałki czer­
wonej tkaniny z napisem: ..Zamor­
dowany przez rząd faszystowski na 
Zamku w Lublinie nieustraszony 
bojownik Eugeniusz Kowalik".

Nie doczekał też dnia wyzwolenia 
jego ojciec Michał Kowalik, robot­
nik sezonowy cukrowni, który z żoł­
nierskiej tułaczki przyniósł swem u 
synowi portret Lenina i radosną 
wieść o kraju, w którym  zniesiono 
wyzysk, nędzę i bezrobocie. Zam or­
dowali go na M ajdanku hitlerowcy 
niemal w przeddzień wolności w  
roku 1943. Obaj — ojciec i syn 
zginęli p ’zed świtem dnia. który 
przyniósł robotnikom  i chłopom
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Zawicdomienie o śmierci pisane przez kolegę z trifN enta, tuię.nifl pott* 
tycznego Józeja Kaczurę. Data 13.VI.1H32 r.

więziennym w drapał .się po rynnie
na rnur, okalający więzienie, skąd 
skoczył na drugą stronę. Mimo sil­
nego bólu w potłuczonym kolanie 
szedł ku rzece, a potem rzeką, aby
zmylić ślad psom policyjnym. W y­
znaczono 10 tys. nagrody za w yda­
nie zbiegłego więźnia. Poszukiwa­
no go i tropiono, udało mu się jed ­
nak przebyć zimę, ukryw ając się u 
rodziny. Miejscowi działacze KPP 
chcieli ratow ać towarzysza, uw aża- 

j jąc go za jednego z najzdolniejszych

wyzwolenie. Zginęli, lak wiele naj­
szlachetniejszych patriotów, którzy 
życiem swoim pełnym mozołów i  
krwią własną torowali drogę do 
Polski Ludowej, do tego lepezeM 
jutra, którego sam i nie doczekali* 

W wolnej, spraw iedliw ej ojczyź-. 
nie zbieramy plon trudów, w alk 1 
cierpień tysięcy takich bohaterów,
o których nie powinniśmy zapom­
nieć my — korzystający z cwoców 
ich ofiarnego życia.

ZAW IADOM IENIE
EKSPOZYTURA TOWAROWA PAŃ­
STWOWEJ KOMUNIKACJI SAMOCHO­
DOWEJ w Lublinie, ul. Przemysłowa 10 
zawiadamia, że z dniem 27 lipca 1953 r. 
przeniosła swe biura z ul. Przemysłowej 10 

na ul. Hutniczą 9.
Numery telefonów: Centrala 33 33 i 25 08 
wewnętrzne: D ział Ruchu Towarowego 10 

Dział S p ed ycji 28.
464 K

Unieważnia się pieczątkę z napisem: 
Państwowe G o s p o d a r s tw a  Rolne Okręg 
Lubelski, Zespól, majątek Jastków, p ta 
Jastków, tel. Nr 1. 473/K

INŻYNIERA MECHANIKA, TECHNIKA 
m e c h a n ik a ,  MAJSTRA odlewnika, ŚLUSA­
RZY maszynowych i narzędziowych, TOKA­
RZY precyzyjnych, FREZERÓW oraz TO- 
MOCNIKA kowala zatrudni nowoutworzone 
p r z e d s ię b io r s tw o  pod nazwą PODLASKIE 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
P r z e d s ię b i o r s t w o  Państwowe w Białej Pod­
laskiej. Warunki pracy i płacy w /g Umowy 
Zbiorowej. Zgłaszać się do Dyrekcji. Pod­
laskie Zakłady Przemysłu Terenowego w 
Białej Podlaskiej, ul. Plac Wojska Polskie­
go Nr 3. 458/K

SPRZEDAWCÓW do kiosków na warunkach
p row izy jn ych  p rzyjm ie LUBELSKA SPÓŁ­
DZIELNIA SPOŻYWCÓW Oddz. Obrotu Ar­
ty k u ła m i P rzem ysłow ym i. In form acje: M. 
Buczka 9, I piętro, pokój Nr l i .  471/K

GG10S2EK1A DH0BKE
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' '  ?'viązku z  przen iesien iem  się ZARZĄDU 
PAŃSTWOWEJ KOMUNIKACJI SAMOCHO­
DOWEJ Okręgu L u b elsk iego  w  L ublin ie  —  

dyrektor Z arządu O kręgu przyjm u je skarg i 
zażalenia w gm achu  Zarządu w L u b lin ie  

Przy u licy  H u tn icze j Nr 9 w  każdy p on ie­
d zia łek  od god zin y  10 —  12 i od godziny  
16 — 18. w  w yp ad k u  g d y  w  dniu tym  w y ­
p ad a święto, p rzy jęc ia  odbędą się W n a stęp ­
n y  d zień  powszedni. 468/K

. Pracownicy n o sn i tó w n i
PLANISTÓW oraz REFERENTÓW zatrud­
nienia przyjmie od zaraz WOJEWÓDZKI 
ZARZĄD MHD Lublin, ul. H. S a w ic k ie j  10.455/K

Zgubiono przepustkę stalą 
w ydaną przez Kraśnicką 
Fabrykę W yrobów  Meta.o- 
wych na nazwisko K ara­
bela Janina. °t6p

Zgubiono kartę meldunko­
wa w ydana przez PGRN 
G ościeradów  na nazwisko 
M aziarczyk Leokadia.

617p

Skradziono kartę  rc iestra- 
cyjną wydana przez Urząd 
Skarbow y na nazwisko 
Szaruitiewicz W ładysław a 
oraz zezwolenie z P rezy ­
dium Powiatow e) Rady 
Narodowej w K rasnym sta- 
w ie na prow adzenie han­
dlu. 62-v

Zgubiono kartę  meldunko- 
diutn Gminnej Rady Naro­
dowe! w G ościeradow ie, 
pow. K raś” ik na nazwisko 
Kapicówna Janina. Ksieżo- 
ntierz. b)8P

C E N T R A L A  P R O D U K T O W  N A F T O W Y C H
Bluto Wojewódzkie Lublin

podaje do wiadomości, że zgodnie z wytycznymi władz nadrzęd­
nych od dnia 1.V1II br. wprowadza się zmiany w zaopatrzeniu 
rynku w paliwa motorowe dla silników o napędzie benzynowym,
w następujących województwach: rzeszowskim, krakow skim , kie­
leckim, łódzkim, stalinogrodzkim, opolskim, wrocławskim, zie­
lonogórskim będzie wprowadzona do dystrybucji na wszystkich 
stacjach benzynowych i składach e t y l i n a ,  zaw ierająca doda­

tek płynu etylowego — środka silnie trującego — w związku 
z  czym zachodzi konieczność zastosowania wszelkich środków 
ostrożności, o czym należy pouczyć wszystkich kierowców, w y­

jeżdżających na teren w /w województw.
Spraw a ta została omówiona Instrukcją  P. K P. G. z dnia 25.1.

1952 r. (M onitor Polski N r A — 13, poz. 147).
Na terenie województwa lubelskiego oraz pozostałych będzie 

w sprzedaży mieszanka benzynowo-benzolowa (BB).
470/K

Zgubiono kartę  meldunko­
wa w ydana przez P rezy ­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej T arło, na nazwisko 
W ożniak S tanisław , zam. 
kol. Niedźwiada. 627p

Zgubiono kartę  meldunko­
wa w ydaną przez P rezy ­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej w Gnicw oszow ie, po 
kw itow anie złożonych do­
kumentów na otrzym anie 
dowodu osobistego, leuity 
mację Zw. Zaw. na nazwl 
sko N acadow ski R yszard.

624p

Zgubiono dowód osobisty  
na nazwisko M atuszewski 
S tanisław , zam. PGR Skor 
biem ierzyce, gm. Dołuj, 
pow. Szczecin. 623p

Zgubiono kartę  meldunko­
wa w ydaną przez P rezy ­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Ryki, pokw itow anie 
złożonych dokumentów na 
otrzym anie dowodu osobi­
stego na nazwisko Jerzew  
ski Józef. 629g

Zgubiono teczkę kancela­
ryjną zaw ierającą doku­
menty na nazwisko Sako­
wicz Helena, zam. Chcłi.i, 
B row arna 5. 62Jp

Zgubiono kartę  meldunko­
wą w ydaną przezs P rezy ­
dium Gminnej Rady N aro­
dowej W ólka, pow. Lubljn 
na nazw isko K otyra Maria, 
zam. D ąbrow a Bór k. Kra 
śnika, Hotele Robotnicz* 
Nr 4. 626p

Skradziono * przepustką 
WSK na nazwisko Kozera 
Edw ard. 6l9p

Zgubiono koncesję upraw y 
tytoniu Nr 544/41 w ydaną 
przez LW TP na nazw isko 
B asa W aw rzyniec. 620p

Zgubiono dowód osobisty  
na nazw isko Rzeżnik Ma­
rian, zam. Czesławie#, gm. 
Nałęczów, pow. P u ław y .

*25p

KUPNO - SPRZEDAŻ

Sprzedam  ciągnik 16 P .S. 
nadający  się także do o- 
m łotów , dw ie przyczepy 
5 tonow e m asyw y, wóz, 
uprząż, parę koni. W iado­
m ość: Biuro Ogłoszeń Lu­
blin, 3 Maja 14. 6.?Sp

LOKALE

K omfortowa I  pokojow a
m ieszkanie I p ię tro , bal­
kon, łazienka gazow a, te­
lefon. dzielnica w illow a w 
Gdańsku zamienię na 2 po­
kojowe m ieszkania r. w y ­
godami w Lublinie. W iado 
m ość; Lublin, P iaskow a 
9/1. Karpulski. łłO-ti:

Dwa pokoje r. kuchnią « 
w ygodami w Częstochow ie 
zam ienię na podobne lub 
mniejsze w Lublinie. W ia­
dom ość: B u io  Ogłoszeń 
Lublin, 3 Maja 14. 1070g

NAUKA

Kursy pisania na m aszy­
nach S tow arzyszenia Stc.io 
grafów  i M aszynistek PRL 
przyjm ują zapisy — Lu­
blin Kościuszki in. W ar­
szaw a, G rójecka 93, B rze­
ska 14a, K rypska 31, W ło­
chy, Chrobrego 27. 465k
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Pod festiwalowymi hasłami
nastąpiło otwarcie Letniej Spartakiady OW Warszawa

W niedzielę w godzinach porannych, na barwnym udekorowanym  
stadionie OWKS nasiąpito otwarcie Letniej Spartakiady Warszawskie­
go Okręgu Wojskowego. Oficjalnego otwarcia dokonał pik. Mróz, który 
w przemówieniu swym w ciepłycli słowach powitał żołnierzy sportow­
ców życząc im jak najlepszych wyników w szlachetnej walce sporto­
wej.

„Władza Ludowa zapew nia m ło­
dzieży nieograniczone możliwości 
tw órczej pracy sportow ej i korzy­
stanie z olbrzymich zdobyczy nauki 
i ku ltu ry  — mówił pik. Mróz. I 
w łaśnie dzięki tem u tak  wspaniale 
rozw ija się sport w W ojsku Polskim 
Sportowcy W arszawskiego OW po­
szczycić się mogą w ielkim i osiągnię- 
ciarhi. Z ich szeregów wyszli tacy 
zawodnicy jak  m istrz Europy K u- 
kier, w ielokrotni reprezentanci barw

J u ż  jutro r o z p o c z y n a j  się
Igrzyska Przyjaźni

Już jutro nastąpi w Bukareszcie 
otwarcie wielkich Międzynarodo­
wych Igrzysk Przyjaźni, które be(- 
tlą trwać do 15 sierpnia. Jak już pi­
saliśmy, w  Igrzyskach, które na ca­
łym święcie wzbudziły olbrzymie za­
interesowanie, weźmie udział blisko
4 łys. najlepszych sportowców z 4* 
państw, a wśród nich 102 reprezen­
tantów Polski.

Ze względu na zrozumiale zainte­
resowanie Igrzyskami, począwszy od
5 bm. (środa), na lamach naszego 
pisma informować będziemy czytel­
ników o przebiegu i wynikach każ­
dego dnia zawodów.

narodowych M ach, Jośko, Kieł- 
czewski, Żakowska i w ielu innych, 
którzy są chlubą ludowego sportu. 
Tegoroczna spartak iada będzie prze­
glądem dorobku sportowego żołnie­
rzy naszego okręgu i wyłoni w ielu 
młodych zawodników, którzy z 
czasem dorów nają mistrzom".

Z kolei przy dźwiękach hym nu 
narodowego flagę na m aszt w ciąg­
nął m istrz W P Roland Drozd w 
asyście zawodniczek Żakowskiej i 
Dobrzyckiej po czym przed trybuna­
mi przeciągnęła barw na kolum na 
defilujących sportowców.

W rytm  dziarskiego m arsza idzie 
Okręgowy Wojskowy K lub Sporto­
wy, a w jego szeregach znani lekko­
atleci Kiełczewski, Ożóg, K ardaś, 
.Tesionowska, Nowak i inni, za nim i 
m istrz zeszłorocznej spartakiady ze­
spól of. Wilkowskiego, dalej efek­
townie reprezentująca się grupa of. 
Kokowskiego, a  za nim i jeszcze dlu 
ga kolum na defilujących.

Żołnierze niosą m akietę K onsty­
tucji PRL, tej k tó ra  zapewnia im 
upraw ianie sportu i radosną mło­
dość w Ludowej Ojczyźnie, niosą 
em blem aty IV Festiw alu Młodzieży 
i Studentów, znaczki Komsomolu i 
ZMP. Spod lasu szturm ów ek spo­
glądają roześmiane oczy. ogorzałe 
sylwetki żołnierzy sportowców 
prężą się przed trybunam i salutując 
wyrosłych z ludu dowódców.

N atychm iast po zakończeniu defi­
lady ropoczęły się zawody.

Poszczególne dyscypliny o wyni­
kach których inform ować będziemy 
w najbliższych num erach odbywają 
się:

Lekkoatletyka, piłka nożna, wybi- 
janka, — stadion OWKS 2 do 8 bm.

Siatkówka, koszykówka — boisko 
OWKS przy ODO 2 do 8 bm.

Skoki do wody, basen pływacki 
OWKS 5 bm.

Pływ anie, basen Spójni 3 do 5 
bm.

Początek zawodów codziennie 
przed południem godz. 9 i po połud­
niu godz. 16.

Zwycięstwem nad Górnikiem Bytom
rozpoczęli Gwardziści ii rundą rozgrywek

Oczekiwane z dużym zaintereso­
w aniem  przez sportow ą publiczność 
Lublina pierwsze po przerwie spot­
kanie w piłce nożnej pomiędzy Gór­
nikiem  — Bytom, a G w ardią — Lu­
blin, przyniosło niespodziankę. By­
ło nią zwycięstwo gwardzistów n id  
groźnym przeciwnikiem . Górnicy, 
w śród których widzieliśmy takich 
zawodników jak  Krasów ka, Sobek
i Banisz nie potrafili przedrzeć się 
przez doskonale usposobioną wczo­
raj obronę Gwardii, ani też poważ­
nie zagrozić K rzysztofiakow i kilko­
ma, z daleka oddanymi strzałam i. 
A kcje ich, niekiedy ładne dla oka i 
skuteczne w  polu. z chw ilą zbliża­
nia się do bram ki gwardzistów roz-

P ły w a c y  Spójni zdobyli puchar W K K F
Plonem  lozegranego w  Siedlisz­

czach pływackiego pucharu WKKF 
są trzy nowe rekordy okręgu i sze­
reg dobrych wyników jakie osiągnę­
li młodsi pływacy. Puchar przechod­
ni zdobyła drużyna Lubelskiej Spój­
ni osiągając 157 pkt. Drugie miejsce 
zajęli pływacy Ogniwa Lublin 56 
pkt. III-cie Budowlani Rejowiec 18 
pkt.

WYNIKI TECHNICZNE

ino m. st. klas. a kob ie t: 1) Lalka Sp.
1.38.2 (rek. o k )  2) B ielińska Sp. 1.57.

50 m. m otylkiem  kobiet ^  B ielińska 58.2.
100 m. st. dow. mężczyzn — 1) Różikowski 

Sp. 1.17.4, 2) W iercioch Sp. 1.18,6, 3) Gar- 
dziński Sp. 1.21.

100 m. stylem  klasycznym  A 1) Brzyski Sp.
125.2 (rek. okr.) 2) T rójniak Ogniwo 1.30, 3) 
Ni- /iadom skl Ogn. 1.31,1.

100 m. st. k las. B. 1) Moniak Sp. 1.31.2 
(rek. okr ) 2) N iew iadom ski Ogn. 1.36, 3) 
Trójniak Ogn. 1.38.

Ha półmetku sezonu lekkoatletycznego
Rok ubiegły by! bezsprzecznie rokiem wielkiego przełomu w lubel­

skiej lekkoatletyce.
Wykreślenie 2 tabeli 9 rekordów w konkurencji żeńskich l 11, w 

tym kilku jeszcze z przedwojennych, w konkurencjach męskich oraz u- 
zyskanie przez naszych zawodników wielu wyników kwalifikujących 
Ich do czołówki krajowej — świadczą same za siebie.

Ten rozmach jakiego nabrała nasza lekkoatletyka w r .  1952 wyda­
wał się dopiero zapowiedzią jej wielkiego rozkwitu w latach przy­
szłych.

Przew idyw ania te  potwierdziły 
zresztą fakty. I tak  w ielką siłą w 
tej dyscyplinie sportu stał się 
OWKS, który  sw oją sekcję zasilił 
kilkom a wartościowymi zaw odnika­
mi i zawodniczkami. Silną sekcję 
zmontował również AZS i KS Za­
mość, wzmocniła się lubelska G w ar­
dia, powstały nowe sekcje — Stali, 
S tartu , dały o sobie znać LZS, Ogni 
wo i Unia z Zamościa, nie mówiąc 
już o utalentow anej młodzieży z 
B iałej, Puław  czy Chełma. I wresz­
cie duży napływ  młodzieży i solidna 
zapraw a jaką otrzym ała ona w zi­
mie — zapowiadały dalszy postęp.

Tymczasem nadeszły pierwsze, 
później dalsze straty  i  okazało się, 
że nasi lekkoatleci, zarówno męż­
czyźni jak  i kobiety nie tylko że 
nie zrobili oczekiwanego kroku na­
przód, a le cofnęli się wstecz.

Analizę rezultatów  lubelskiej lek ­
koatletyki rozpoczynamy od omó­
w ienia sytuacji w  konkurencjach 
męskich (za tydzień konkurencje ko­
biece) biorąc pod uwagę rezultaty  
osiągnięte w  okresie 3 miesięcy — 
od połowy kw ietnia do 15 lipca br.

W konkurencjach  męskich obser­
w ujem y dziwne zjaw isko — z jed­
nej strony stały wzrost klasy bie­
gaczy, zwłaszcza długodystansow ­
ców, z drugiej w yraźne obniżenie 
w artości w yników  osiąganych w 
konkurencjach technicznych.

Najlepiej św iadczą o tym  cyfry. 
Na siedmiu dystansach biegu u 
nas aż w 5-ciu widzimy w yraźną 
popraw ę przeciętnego w yniku p ie r­
wszej dziesiątki, a tylko w biegach 
średnich (800 i 1500) nieznaczne 
cofnięcie. Gorzej jest w skokach, 
gdzie spadek przeciętnej wyniósł w 
skoku w dal — 18,6 cm, w trójsko- 
ku — 7,2 i skoku wzwyż — 2,9 cm. 
Ale już zupełnie źle jest w rzutach. 
W prawdzie specjaliści od kuli po­
praw ili przeciętną o przeszło 15 cm 
! po raz pierwszy mam y pełną dzie­
siątkę miotaczy, a le za to w g rana­
c h  przeciętna z 65,62 m spadła na 
58,68 m, a w dysku z '33,63 na 31,84. 
N awet w oszczepie, gdzie mam y 5 
wyników ponad 50 m, spadek prze­
ciętnej przekroczył 1 m.

Przyczyny tego zjaw iska tkw ią 
n iew ątpliw ie w dużej różnicy pozio­
m u jaka dzieli czołówkę od zaple­
cza oraz w  tym, że organizuje się 
jeszcze za mało zawodów, na k tó ­
rych możność sta rtu  mieliby właśnie 
ci słąbsi.

Niepokojącym objawem jest fakt, 
te  m am ^ dot^chctąs t?\y. ^m artw e'1

konkurencje. 10 000 m., 3.000 m., z 
przeszkodami i 400 m. płotki biegał
tylko jeden zawodnik, a  na dystan­
sie 110 m. przez płotki i w skoku
0 tyczce startow ało nie więcej jak 
pięciu.

„Piętą achillesową" naszej 1. a t­
letyki są nadal sztafety a to tylko 
dlatego, że nie doceniają ich zarów­
no sami zawodnicy jak  i koła spor­
towe. Czy np. OWKS, którego 4 n aj­
lepsi sprinterzy osiągający na 100 
m. w sumie 45.2 sok. nie mógłby po­
praw ić rekordu okręgu w sztafecie 
4 X 100 m? Nowy rekord leży w 
granicach ich możliwości. Po odli­
czeniu ok. 1.5 sek. zyskanej na do­
brze opanowanych zm ianach woj­
skowi powinni osiągnąć wynik po­
niżej 44 sek. rod  czas, gdy dotychcza 
sowy rekord wynosi 44,1 sek. i utrzy 
mu je się od roku 1938. Dużym sukce 
sem jest aż trzynastokrotne bicie re­
kordów okręgowych w samych tylko 
konkurencjach męskich. Drugi sukces
1 to nie mniejszy to stała poprawa for 
my młodzieży. Tacy biegacze jak prze 
de wszystkim Ożóg, następnie P lebań­
ski z Zamościa. K otliński Ko­

smala, Paszkiewicz, oszczepnik Bara­
nowski, skoczok Drozd i wielu in­
nych już dziś stanow ią niezłą klasę. 
Jak  w idać z tej pobieżnej analizy 
sytuacja w lubelskiej 1. atletyce nie 
jest najlepsza, ale odrobienie powsta 
tych zaległości przy większym wy­
siłku ze strony zawodników i więk­
szej ilości im prez nie jes t rzeczą 
niemożliwą.

Poniżej zam ieszczam y tabelę 5-ciu 
najlepszych w yników  jaki osiągnęli 
m ężczyźni od 15 lipca br.

I  i I I  L w
I LIGA

Budowlani Chorzów — Budowlani 
G dańsk 1:1.

Budowlani Opola — Gwardia 
K raków  1:1.

G w ardia W arszawa — G órnik R a­
dlin 2:3,
K olejarz Poznań — U nia Chorzów 
1:3.

Ogniwo Bytom — CWKS 1:0. 
OWKS K raków  — Ogniwo K ra­

ków 2:1.
II LIGA

K olejarz W arszaw a — Gwardia 
Bydgoszcz 2:1.
Ogniwo Tarnów  — Stal Sosnowiec 
0 :0 .

OWKS Bydgoszcz — K olejarz L e. 
szno 2:2.

W łókniarz K raków  — Górnik 
W ałbrzych 1:0.

W łókniarz Łódź — Lotnik W ar­
szawa 1:2.

100 m. st. grzbiet. 11 Moniak Sp. 1.36,4, 2) 
N iewiadomski O sn. 1.40, 3) W iercioch Sp. 
1.44.2.

100 m. klas. A jun. I) G ołyzow ski Sp. 1.42, 
2) Szew czyk Sp. 1.43,5, 3) Zajączkow ski Sp.

50 m. st. dow. jun. 1) G olow it Oitn. 47.5. 2) 
Różikowski Sp. 54,0, 3) M eltański Oitn. 51.0.

Działacze w sprawie
»Tour de Poloqne«

Trasa tegorocznego wyścigu kolar 
skiego „Dookoła Polski“ omija Lu­
blin, przebiegając przez Radom w 
odległości zaledwie 102 km. od na­
szego miasta. Dlatego też grupa lu- 
beiskich działaczy kolarstw a i 
WKKF w ystąpiły z wnioskiem o czę 
ściowa zmianę trasy tak , by kolarze 
przejeżdżali również przez Lublin. 
Jeżeli G KKF przychyli się do tej 
prc.<by, to możliwe, że pozbawieni 
ogólnopolskich im prez kolarskich 
lublinianie, już we wrześniu oglą­
dać będą doborową stawkę szosow­
ców na trasie  12 etapu wyścigu 
,,Tour de Pologne“ Kielce — Radom
— Lublin.

Juniorzy walczą
0 m is trz o s tw o

Rozgrywki p iłkarskie <■* mistrzo­
stwo województwa juniorów  weszły
obecnie w stadium  końcowe. W gru­
pie I-szej wyłoniono już finalistę, 
który po zwycięstwie nad S talą 
FSC 1:3 (1:0) ostała drużyna Bu­
dowlanych. W grupie Il-g iej 
prowadzą zespoły S tartu  i Spój­
ni, także przypuszczalnie któryś z 
nich w walce o ty tu ł misitrza w oje­
wództwa zmierzy się z Budowlany­
mi.

Z  ostatnie] chwili
W pierwszych konkurencjach lek ­

koatletycznych Spartak iady  OW 
uzyskano następujące lepsze w yni­
ki:

Skok wzwyż kobiet Ilig — 144 cm 
(rek. OW), Siekierska — 140 cm; 
pchnięcie kulą: Sobocińska — 10,96 
m  (rek. OW); 100 m  mężczyzn 
(przedbiegi): Janiszew ski i K ardaś
— 11,0 sek., Adamczyk — 11,4 sek,
1 B łasiak — 11,5 sek.; 100 m kobiet: 
Jesionow ska — 12,7 sek., Janow ska
— 13,2 sek.; 5000 m: Ożóg — 1 5 :19,4 
sek.

pływ ały s ię - i  były likw idow ane 
przez tw ardogrającą obronę m iej­
scowych.

D rużyna G wardii, na k tó re j w i­
dać pracę trenera  w czasie p rzer­
wy w rozgryw kach i dodatnie dzia­
łanie obozu kondycyjnego w Rze­
szowie, wzmocniła swój sk ład  Za­
jącem  (pr. pomoc) i Traczem  (1. łącz­
nik), którym  za wczorajszą grę mo­
żna wystawić dobrą notę. Traczow i 
jednak wyraźr.ie brakow ało sił w 
drugiej połowie i nie mógł on być 
z tego powodu tak skutecznym  jak  
w pierwszych 45 m inutach. Dosko­
nale spisywali sie Zielewicz na ob­
ronie i Dudziak w pomocy. P ierw ­
szy całkowicie „zakrył" Sobka, a 
drugi, psuł wszystkie p raw ie akcie 
Krasówce. Również Sm oliński (u 
którego widać popraw ę formy), jako  
kierownik ataku  był groźny dla 
przeciwnika. Musi on jednak  wy- 
zbyć się egoizmu i pam iętać o p a rt­
nerach. Gdyby wczoraj lepiej roz­
dzielał piłki, w ynik spotkania 
mógłby być wyższy.

Zdobywcą bram ki był 1 .skrzydło­
wy D rapieski. k tó ry  w 18 m inucie 
skierow ał piłkę d" siatki po ładnej 
akcji główkowej, k tórej autoram i 
byli Sm oliński i Tracz.

S k ła d y  d ru żyn : GÓRNIK — Jung, 
Gorzelik, Banisz, Działach, Stein, 
Burda, Furm an, K rasów ka, Sobek, 
K rawczyk i Szymankiewicz. T rener
— Dziwisz.

GWARDIA — Krzysztofiak, Żu­
rawski. Zielewicz, Jugas. Zając, D u­
dziak. Ruszkiewicz, Dzioba. Smoliń­
ski, T racz i Drapiewski, T rener — 
Tymosławskl.

Zawodv prow adził bezbłędnie sę­
dzia Gielich z Olsztyna, za co też 
znana ze swej obiektywności publi­
czność lubelska, nagradzała go wie­
lokrotnie oklaskami.

Na boiskach lii Ligi
BUDOWLANI (L) — OGNIWO (L) 

1:1 ( 1 :0)
Spotkanie lokalnych ryw ali po 

ciekawej, prow adzonej ze zm ienną 
przewagą grze zakończyło się w y­
nikiem nierozstrzygniętym . Do przer 
wy drużyną lepszą byli Budowlani, 
zdobywając bram kę ze strzału B ar- 
tysia. Po  przerw ie więcej z gry 
miało Ogniwo, d la  którego w yrów ­
nującą bram kę strzelił Kapica. U 
Budowlanych najlepiej zagrali: W i- 
chary i Zołnierowicz, w Ogniwie: 
Cieśliński i bram karz Kokowicz. (V)
STAL FSC—WŁÓKNIARZ KROSNO 

0:1 (0 : 1)
Po ładnej grze, w której odmło­

dzona drużyna lubelska była rów no­
rzędnym przeciwnikiem , ■ zwyciężyli 
goście, strzela jąc zwycięską bram ką 
przez Bombę. W zespole S ta li b a r­
dzo dobrze zagrał utalentow any 
bram karz Mołda.

OWKS LUBLIN — KOLEJARZ 
PRZEMYŚL 4:1 (2:1)

Po ładnej grze, toczącej się pod 
znakiem wysokiej przewagi OWKS 
w wysokim stosunku zwyciężyli go­
spodarze. W drużynie miejscowych 
najlepiej zagrali: w pomocy — Lip- 
kowski i w  a tak u  — Prusak.

W spotkaniach rozegranych w 
Rzeszowie padły następujące w y­
niki:

S tal (Rzeszów) Spójnia (Jarosław)
8:0 (2:0).

Budowlani (Przemyśl) — KS Rze­
szów) 1:1 (0:1).

Tabela 5 najlepszych lekkoatletów
m  m.

R O. — 10.9 Kucharski Bud. 1952
Mach OWKS 11.2
Janiszew ski OWKS 11,1
Fajk KS Zapiość 11,2
Bielicki AZS 11,3
Janczak OW KS 11.4

200 m.
R.O. 22,4 Kucharski Bud. 1952 
Mach OWKS 22.5 
B łasiak OWKS 22.8 
Janiszew ski OW KS 22,f  
Fajk KS Zamość 23,0 
K ucharski S tal 23,2

400 ni.
R.O. 4*9 Mach OW KS 1953 
Mach OWKS 48.9 
B ruszkiew icz Gw. 51.8 
Kotliński OWKS 52,3 
N iestrój S ta rt 53.2 
K ądziela OW KS 53.5

800 m.
R.O. 1:52.6 G ąssow ski O rlcta 1928 
K iełczew ski OW KS 1:55.7 
Majewski OW'KS 2:00.4 
B ruszkiew icz Gw. 2:(W).4 
Paszkiew icz Bud. 2:02,6 
Hempel S ta r t 2:04,0

1500 ot.
R.O. 3:52.6 K iełczew ski OWKS
K iełczewski OW’KS 3:52,8 
Paszkiew icz B:id. 4:07,8 
Hempcl S ta rt 4:20.0 
F ariaszew ski OWKS 4:2?,%
«*** 4i&?

1952

1.000 m.
R.O. # :26,2 K rzyszkow lak OWKS 1953
K rzyszkow iak OW KS 8:26,2
O / i i  OW KS 8:51,4
F arlaszew skl OWKS. 8:57,0
Hempel S ta rt 9:15.2
Poznański AZS 9:20.0

1.000 m-
R.O. 14:33,4 K rzyszkow iak OWKS 1953
K rzyszkow iak OW KS 14:33.4
Oió z  OW KS 14:57.8
Fariaszew ski OW KS 15:35,0
Hempcl S ta r t 16:13.2
Kosmala Bud. 16:21,0

110 m. pt.
R.O. 15.4 K ardaś OW KS 195*
K ardaś OWKS 15-4
Michalak OWKS 17.9
Poznański AZS 2ft,0 /
Jochra KS Zamość 21.5

200 m. pl.
R.O. 27,0 Kucharski G w ardia 1952 
Kotliński OWKS 27.4 
K ucharski S tal 27,7 
Bielecki AZS 28,1 
Łupina AZS 28,7 
P iórkow ski Gw. 29,9

R O. 44.1 Orlęta 
OWKS 45,6 
AZS repr. 46.9 
AZS KUL 47.1 
KS Zamość 47 
A ii &

4 X 100

1938

* y  4o»
J O .  3:26.5 O rlęta 1938 
S tal repr. 3:41,2 
AZS KUL 3:43,5 
AZS UMCS 3:43,8 
Budowlani repr. 3:44,1 
AZS repr. 3:46,6

W  BAL
R.O. 6,86 Nalepa KS Zamość 1928 
S tarościński OW KS 650 
Drozd OW KS 639 
Ziencina Puław y 615 
K uśpit Ozniwo 60.3 
P akuła OWKS 595

WZWYŻ
R O. 189.5 B rzozow ski AZS 1944 
Frclek AZS 172 
Soncnfeld OW KS 170 
P opław ski AZS 170 
Drozd OWKS 170 
Demczuk Unia BP 170

TRÓJSKOK
R.O. 13,83 Drozd OW KS 1952 
D rozd OWKS 13.55 
M akaruk AZS 12.72 
Popław ski 12.61 
Tom asik Bud. 12.40 
D ębski Bud: 12,32

TYCZKA
R.O. G ąssow ski O rle ti 1938
Jerzak  KS Zamość 312 
Drozd OWKS 300 
P iątków '; l;i OWKS 280 
Lipski KS Zamość 270 
lu r j n j i e w i u  Zamość ł f t

KULA-
R.O. 13.70 LUlak Zw. 1950 
Nowak OWKS 12.67 
Jerzak  KS Zamość 12,61 
O ldak OW KS 12.02 
K opeer Stal ’ *-J4 
S tarościński OW KS 11,

DYSK
R.O. 41.58 G rosse OW KS 1951 
Jerzak  KS Zamość 37,41 
Nowak OWKS 36,74 
P iórkow ski Gw. 31.62 
Stem pkow ski Sp. B P  31,20 
M ichalak AZS 30,68

OSZCZEP 
R.O, 57.11 Nowak I95J 
W rona OW KS 54,33 
Nowak OW KS 54,04 
B aranow ski Gw. 52,64 
O ldak OW KS 51,68 
R oslaniew ski 50,25

MŁOT
R O. 35.09 Jerzak KS Zim ość ;?53 
Jerzak KS Zamość 39.09 
Piątkowski OWKS 37,34 
Nowak OWKS 33,69 
Michalak AZS 28,30 
Kul&Atki Zamość 27,81

CRANAT
R O. 73.48 K alkucki LZS 1M2 
W ęgrzynek Unia Zamość 60,91 
Mazur Unia Zamość 60,98 
Krauz Unia Zamość 60,40 
R oslaniew ski Bud. P u ław y  58.8 ł


